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Nr. 86 


NAPAD RABUNKOWY NA MANIKIRZYSTKĘ 


Kilku opryszków napadło przy zbiegu ulic Podleśnej i Lipowej na 
powracającą do domu manikirzystkę, której zrabowali teczkę z na- 
rzędziami. — Przechodnie przeszkodzili napastnikom w dokonaniu 
ohydnego gwałtu. 


Łódź, 5 lutego. 

(ig) Rozpaczliwe krzyki zaałarmo- 
wały dziś w nocy nielicznych przechod- 
niów na ulicy Lipowej. Zdafeka już by- 
ło widać grupę ludzi, szamocących "się 
z jakąś kobietą. Ponieważ przechod- 
niów było stosunkowo niewielu, liczba 
walczących zaś dość duża nikt nie od- 
ważył się zbliżyć do miejsca, skąd roz- 
iegało się wołanie o pomoc, i 

A tymczasem miał tam miejsce nie- 
zwykły napad bandydki. j 

Ulicą Lipową powracała do domu 
25rletnia manicurzystka Adela Chęciń- 
ska, zam. na ul. Karolewskiej 6. W re- 
ce nosiła teczkę ze swemi instrumenta- 
mi. Gdy Chęcińska znalazła- się u zbie- 
gu ulic Lipowej i Podleśnej, z wnęki jed 
nei z bram wybiegło 6 mężczyzn, któ- 
rzy w mgnieniu oka otoczyli ją ze 
wszystkich stron. 

Nim przerażona kobieta zdołała zor- 
jentować się, co jej grozi jeden z” 
ników wyrwał jej z rąk torebkę, 


AELE ELEELE] 
Półsanatorja 


dla gruźlików 


Łódź, 5 lutego. 
fit) Jak się „Express' dowiaduje, w 
tych dniach odbędzie się w i 
paroni ać publicznej specjalnie zwo- 
ame posiedzenie w sprawie budowy w 
Łodzi, w roku bieżącym kilku półsana- 
torjów. Do zkładów tych mają być przyj- 
mowani ludzie, zagrożeni gruźlicą, zaś 
specjalne oddziały przeznaczone będą 
dla robotników zdrowych, jednakże wy: 
czerpanych pracą, którzy spędzaliby 
tam pod opieką lekarską swój doroczny 
urlop wypoczynkowy, 
Ponieważ ministerstwo opieki społecz 
nej obiecało przeznaczyć na cel budowy 


st 
teczkę, trzeci zaś uderzył ją w skroń ag 7 


ichorej Groskopf, przedstawiając weksel 


'|silmie, że Chęcińska zachwiała się na no 


goh Pozostali mężczyźni usiłowali oba- 
ié manikirzystkę na ziemię, aby doko- 
naé gwałtu. Zrywać z niej poczęli już 


suknie, gdy zbliżyłi się, zaałammowani 
krz i, przechodnie. 

imo, że bali się podejść bliżej, zło- 
czyńcy, widząc, że nie są sami, z głośne 


Cudzoziemcy zagrożeni w Ausfralji 


Londyn, 5 lutego. 
Mimo. uspakajających wiadomości, 
zakomunikowanych ze strony oficjalnej, 
o przebiegu rozruchów, skierowanych 
przeciwko cudzoziemcom z Calgoolic 


mitety samoobronie, które powołały 
do życia milicję ochotniczą. 

Sytuacja jest tak dalece napięta, że 
władze obawiają się każdei chwili wy- 
buchu nowych rozruchów. Nienawiść 


w Australii zachodniej, sytuacja „ POZO- australijczyków do cudzoziemców ma 
staje w dalszym ciągu niewyjaśniona: |podłoże wybitnie ekonomiczne i powsta 


Liczne kolonie cudzoziemców, składają- 
ce się przeważnie z Jugosłowian i Cze- 
chów, utworzyły w okolicach zagrożo- 
nych wrzeniem ludności tubylczej, ko- 


ła na tle silnej konkurecji na rynku pra- 
cy, wywołanej podażą taniej zagranicz- 
nej siły roboczej. 


:9———— 


Pielęgniarka trucicielką 


Zdradził ją sfałszowmany weksel otrutej 


Gettingen, 5. lutego. 
(t) Władze zajmują się obecnie ` nie- 
zwykłą aferą  trucicićlską. Niedawno 
zmarła w tem mieście wdowa po ofice- 
rze, Berkfeld. Po jej zgonie zgłosiła się 
do spadkobierców zmarłej pielęgniarka 


na 3.000 marek wystawiony rzekomo 
przez zmarłą. Ponieważ spadkobiercy 
nie chcieli tego długu honorować, spra- 
wa oparła się o sąd. 


Ostrzeliwanie pałacu kardynała, 


Beńdbruy wygasza kuzamia przeciw 
hislerowcormm 
' kleru katolickiego. Mimo tej niezwykłej, 


Berlin, 5 lutego. 


Mimo ścisłej kontroli cenzury, z 


półsanatorjów poważną kwotę, budowa |OPÓŹNnienierm wprawdzie, ale przedosta” 


tych 
wiosne. 


Krwawe zakończenie 
libacji 


Łódź, 5 lutego- 

(iz) Wczoraj wieczorem u jednego z 
lokatorów domu przy ul. Gdańskiej 36 
Teodora Szumowskiego zebrało się licz 
ne towarzystwo przyjaciół przy suto 
zastawionym stole. Zebrani bawili się 
bardzo wesoło. Wódki było wiele, to 
też już po krótkim czasie. biesiadnikom 
kurzyło się mocno z czupryn. 


Pomiędzy gospodarzem a jednym 2 |indjanie boliwijscy w liczbie około 5000 


gości wynikła sprzeczka, która prze- 
mieniła się w poważną bójkę. 
Po kilkunastu minutach przybyła 


zakładów rozpocząć się ma na ła Się do prasy wiadomość, że onegdaj 


do pałacu kardynała Faulhabera w Mo- 
nachjum oddano szereg strzałów. 
Kard.na Faulhaber jest w pewnych 
korarb blile* .„wskich znienawidzony, ze 
względu na swe Śmiałe kazania, w któ- 
rych ostro występował przeciwko re-| 
presjom, stosowanym wobec ludności ł 


Bunt indjan 


W czasie przewodu sądowego wy- 
szło na jaw, że weksel został sfałszo- 
wany: Na zarządzenie prokuratora któ” 
ry powziął pewne podejrzenia, dokona- 
no ekshumacji zwłok. Analiza wykaza- 
ła, że Berkfeld została otruta wielką 
ilością arszeniku. Pielęgniarka zmarłej 
Przyznała się do otrucia jej i siałszowa” 
nia wekslu. 

Trucicielkę aresztowano» 


iak jak na dzisiejsze stosunki niemiec- 
kie, odwagi, władze hitlerowskie nie od 
ważyły się do tej pory wystąpić prze- 
ciwko dostojnikowi kościoła, z racii wy 
sokiego autorytetu, który zdobył on so- 
bie w katolickim Świecie Niemiec. 

Ze wszystkich stron Rzeszy napły- 
wają do kardynała depesze, wyraża” 
jące oburzenie, spowodu wrogiej de- 
monstracji. 


boliwijskich 


stłumiło wojsko i eskadra samolotów 


Buenos Alres, 5 lutego. 
Donoszą z Limy. że zbuntowani 


napadli na stację kolejowa na wybrze- 
żu jeziora Titicaca, na linji kolejowej z 


wji wysłał na: miejsce wypadku oddział 
wojska i eskadrę samolotów wojsko” 
wych, które przywróciły porządek. 


i zbiegli, nim ktokolwiek zdołał ich za- 
trzymać. Chęcińska zemdlona, padła na 


ziemię, 
Ocucili ją przechodnie, którzy też za 
alarmowali policję. Chęcińską odprowa- 
dzono do lokalu X komisarjatu policji, 
dokąd wezwano pogotowie . Był to na- 
ad rabunkowy. Gdyby nie spóźnieni 
udzie na ulicy, opryszki niewątpliwie 
nie zadowoliliby się łupem, lecz dokona- 
liby na nieszczęśliwej gwałtu. 
Policja wszczęła energiczne docho- 
dzenie celem natrafienia na ślad zbrod- 
niarzy. 


Niesportowe wyczyny 
w „Salonie gier sportowych“ 


üg) Łódź, 5 pA 
ig). Dziś o godz. 12 w nocy w salo- 
nie „gier sportowych na ul. Piotrkow: 
skiej 18 wynikła poważna sprzeczka po 
między trzema grającymi tam mężczy- 
znami. Wszyscy trzej byli poważnie 
podchmieleni, to też drobna przegrana 
wprawiła ich w taką wściekłość, że rzu 
cili się do bójki. 

Awanturę zdołano szybko zlikwido* 
wać. W czasie bójki jednak ieden z nich 
Adam Kudlicki, zam. Magistracka 31 
otrzymał kilka ran kłutych nożem w 
klatkę piersiową. Bronisław Michalczyk 
(Kilińskiego. 33) odniósł rany tłuczone 
głowy tępem narzędziem i Józef Pie- 
cyk odniósł również szereg ran tłuczo- 


nych. 
Ofiarom bójki udzielił pomocy lekarz 
pogotowia, 


Trzech uniewinnionych 
Bułgarów 


czeka nowy proces 


Londyn, 5 lutego. 
Pisma angielskie donoszą, że „unie- 
winnieni”', lecz nie wypwszczeni na wol- 
ność bułgarzy: Dymitrow, Popow i Pa- 
mew, nie opuszczą więzienia, Obecnie, 
zostanie E EHN nim wytoczony nowy 
proces. Tym razem, oni arżeni 
o uprawianie działalności komumistycz- 


nej. Nowy proces ma być prowadzony 
j bardziej „efektownie", a celem 
jego bedzie wykazanie i ástw 


nego ul. P. 


Ademolowali kopalnię i fabrykę, 


policja: Jeden z awanturników, Teodor j La Paz do Guaqui, którą zdemolowali, 
Szumowski ciężko ranny leżał na zie- |przecinając jednocześnie połączenia te- 
mi. Odniósł on głęboką ranę kłutą w |legraficzne i telefoniczne oraz niszcząc 
kratkę pieena w okolicy serca. tory kolejowe. 

stanie bardzo poważnym  odwieziono A z 
gö do szpitala. Józef Niedzielski (Zagai- Przyczyną buntu jest pobór mapa 
nikowa 99), miał szereg głębokich tłu- | do Wojska boliwijskiego i wielki kryzys 


czonych rin głowy. Odprowadzono go|w rolnictwie, W walce jaka się wywią- 
do lokalu 7 komisariatu, dokąd wezwa: |zała pomiędzy zbuntowanymi indjana- 
no pogotowie ratunkowe. Po opatrze-|mi i mieszkańcami miejscowości Gua- 
miu rarneco pozostawiono go na miej: | qui, poległo kilkunastu indjan- 


scou. Grozi mu odpowiedzialność karna. Powiadomiony o buncie rząd Boli- 


bo dym Z kominów im szkodzit 
Buenos Aires, 5 lutego, ke, w której zeinęło 5 osób, a f2 odnio- 

Donoszą z San Mateo (Peru), że mie |sło ciężkie rany. 
szkańcy tej miejscowości w liczbie ak. Przyczyną napadu: na: kopalnię było 
500 napadli na kopalnię „Tamboraque“ ! niewwzgłękdnienie ustawicznych rekta- 
leżącą w pobliżn wymienionej mielsco- |macyj mieszkańców, którzy od długie- 
wości gdzie zdemolowali zabudowania | go czasu skarżyli się na szkody, jakie 
i instalacie fabryczne, wyrządzając im wyrządza dym, wydobywający się 
szkody na przeszło dwa miliony pezów.| z. kominów, fabrycznych rzeczonej ko- 
Wezwany na pomoc oddział wojska | palne 


stoczył z napastnikami prawdziwa wal- 


| 
| 
| 
| 


| 
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Szczyt bohaterstwa i poświęceni 


Biedna służą a uratowała dobytek chlebodawty, narażając własne życie 
Szwecja opłakuje z$on słynnei pastuszki 


x) Wieś Myra położona w północnej 
FALĄ niedaleko miasteczka Sjiłaved, 
pogrążona jest w żałobie. Zmarła bo* 
wiem mieszkanka tej wsi, zamożna Wieś 
niaczka, ulubienica całej okolicy, stawia 
na wszystkim na wzór bohaterki.. Nie 
wyprzedzajmy jednak wypadków.. 

Było to w roku 1890. Późną nocą, 
wieś Myra została obudzona: gromkim 
okrzykiem „Gore, gore...” Z chałup po- 
częły wybiegać nawpół ubrane postacie 
Zrobił się rwetes, zamieszanie, wołano 
o wodę, szukano wiader i bosaków. — 
Krzyki ludzi mieszały się z trzaskiem pa 
lących się desek, pękających krokwi i 
wyciem wichru. Palita się chudoba naj» 
bogatszego mieszkańca wsi. 

Niedaleko domu, mieszkańcy jego sta- 
Ü, Przyglądając się niszczejącemu dobyt- 
kowi.. Nagle do płonącego domu wbie- 
dla osiemnastoletnia dziewczyna, służą- 
ca gospodarza, która zazwyczaj latem pa 
pa elas Ogólny a, a później chwi 
a milczącej grozy była odpowiedzią na 
szaleńczy krok młodej dziewczyny. 

Zginie, napewno zginie. Spali się żyw 
cem mieszczęśliwa... — biadali obecni, 
nie ważąc się spieszyć na ratunek. 

Po chwili z morze płomieni wybiegła bo 
sa dziewczyna, w obu rękach trzymając 
część dobytku swego chlebodawcy. Nie 
zważając na snopy iskier, podbiegła do 
pobliskiej studni i wyratowane przedmio 
ty rzuciła w zbawczą głąb, Po chwili na- 
powrót wbiegła do domu, nie bacząc, że 
belki dachu płonęły i wyginały się, jak 
źdźbła słomy. Trzykrotnie powtórzyła 
wędrówkę, ratując znaczną część dobyt 
ku. Mimo, że płomienie osmaliły jej 
twarz, a z sukienczyny pozostały nadpa- 
lone strzępy, nie traciła przytomności 
umysłu, ratując z płonącego domu naj- 


| _ bardziej wartościowe przedmioty. 


Tymczasem wiatr wzmagał się z każ- 


ies, Ewa, pote rozę położenia. się gałonosnej modlitwy. 
Shy iti potęgując grozę położe AT "s 


ra zej. 

W zagrodzie zamożnego obszammika, 
poczęła płonąć obora, Żałosny ryk uwią- 
zanego bydła, dobiegał z płomieni, za- 
„głuszając chwilami trzask ognia. Młoda 
ilaa, nie bacząc na rany i oparze- 


Wypędzenie bydła z płonącej obory 
wymagało wiele zręczności. wy na 
widok płomieni, oszalałe, biegały po ĉa- 
łem podwórzu, pragnąc napowrót dostać 
sie do płoną obory. Cudem prawie 

ało se zapędzić je do brzegu mał 
potoku, który należało przebyć, aby do- 
stać się w bezpieczne miejsce. 

Biedna pastuszka, napół przytomna z 
bólu i strachu, z rozpaczą morada na 
zagradzającą jej drogę wodę. Biedactwo 
bowiem nie umiało pływać. Wreszcie, 
chcąc dopiąć swego i uratować bydło, 
wspięła się na grzbiet byka i w ten spo- 
sób razem z resztą uratowanych zwie- 
rząt przepłynęła potok. 

Na małej łączce, zdala od ognia, pa. 
dła nieprzytomna, Wieśniacy, których 3 w 
zdumienie wprowadziła odwaga młodej 


natychmiast pospieszyli na 
ratunek. Przeniesiono ją do jednego 2 
ocalałych domów i troskliwie pielężno= 
wano, Chlebodawca dziewczyny, który 
po pewnym czasie, mógł sobie odbudo- 
wać domostwo, cały swój późniejszy do- 
brobyt, zawdzięczał biedmej pastuszce, 
która wyratowała z płomieni szkatułkę 
z oszczędnościami, kosztowności i bydło. 

Z wdzięczności za ocalone mienie, za. 
możny wieśniak poiał ją za żonę, Biedna 
pastuszka została właścicielką wielkich 
dóbr, posiadającą liczną służbę. Przez 
długie lata wieśniacy chlubili się posia- 
daniem w swem gronie bohaterki, której 
sława obiegła wkrótce całą ecję, 

W tych dniach bohaterska pastuszka 
zmarła. Za trumną jej pospieszyła cała 
wieś, oddając zmarłej ostatnią posługę. 


a dene 
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Przypadek na usługach medycyny 


Jak odkryto działanie poszczególnych preparatów? 


(sb) Współczesna medycyna zna nie- 
zliczoną ilość narkotyków i preparatów, 
Ciekawe jest jednak, że największa ich 
ilość została wynaleziona właśnie dzię- 
ki przypadkowi. 

udzie, nie zdając sobie nawet spra< 
wy z ich działania, stosowali je przy 
różnych chorobach i dolegliwościach i 
dopiero najnowsze badania chemików 
ji lekarzy ustaliły, dlaczego są one środ- 
kiem leczniczym ' 

Tak więc kofeina znana była już 
przed kilkuset laty. Wedle podania, za- 
uważył pewien pobożny mahometanin, 
iż kozy jego, które jadły owoce z drze- 
wa kawowego nie śpią po mocach. Po- 
czął on więc karmić wiernych wycią- 
giem., z owoców kawowych, 
którzy w ten sposób nie zasypiali w 

W podobny sposób wykryta została 
„substancja. teobromina, zawarta w. owo- 
CH drzewa kawowego. Znana powszech- 
nie i będąca w użyciu od wielu lat tąk 
zwana sól głauberska, będąca środkiem 
ha niedomagania żołądkowe. została 
równięż wykryta w niezwykły sposób. 
Chemik niemiecki Rudolf Glauber staral 
się wynaleźć „kamień filozoficzny", wy- 
produkował jednak sól, która nazwana 
została jego imieniem i używana jest 


liny, wbiegła do płonącej obory i poczę+|do dnia dzisiejsezgo. |. 


ła odwiązywać bydło. Kilkanaście sztuk 
najpiękniejszych okazów zostało urato- 
wanych, 


Znana cebula morska, używana jako 
środek na wymioty znana była jeszcze 
za czasów faraonów i dopiero przed kil- 


kuset laty została ponownie „odkryta“, 

Powstanie. chininy związane jest z 
historią inków, zamieszkujących Ame- 
rykę Południową, Zauważyli omi, że 
srebrny lew, który miał lekką gorączkę 
wskutek malarji, drapał drzewo chinowe 
i jadł jego korę. Po tej kuracji wrócił on 
do zdrowia. 

Inkowie strzegli tajemnicy chininy 
przed hiszpanarni, jednak zdradziła ją 
córka ostatniego wodza inków — Zuna. 
Dziewczyna ta wydała tajemnicę hra- 
biemu del Chinon, ponieważ żona jego 
była śmiertelnie chora. Zuna została 
potem za swą zdradę zabita, jednak hra- 
bina de Chinon ocalała, a cudowne le- 
karstwo na malarię nazwane zostało jej 
imieniem. 

Również spożywanie arszeniku za- 
wdzięcza.ludzkość przypadkawi..Arsze- 
nik znany był jako straszna trucizna 
średniowiecza. Jeden z tłumaczy 
ksiąg maliometańskich natrafił na tHstęp 
w którym mowa jest o spożywaniu 
„dar-sini* co znaczy cynamonu, „Dar- 
Sini“ przetłumaczył on na „arsińi* do- 
wodząc, że mahofnetanie spożywają ar- 
sen. i 

Wówczas europejczycy poczęli spo” 
żywać w małych dawkach arszenik: 
Jak wiadomo, preparat ten sztucznie 
podtrzymuje świeżość ciała i ludzie 50- 
letni, spożywając arszenik, wyglądają 
jak młodzieńcy. 


Uniwersytet dla... mistrzów cocktailu 


Wykłady i seminaria dla przyszłych „mixerów” amery- 
kańskich.—Barmam—,„profesorem psychologii” 


(z) W związku ze zniesieniem pro- 
hibicji w Stanach Zjednoczonych pow- 
stał w Nowym Jorku wyższy zakład 
naukowy dla „mixerów*, noszący szi- 
mną nazwą „New-York Coctail Nni- 
"versity". 

Nowy zakład wymaga nowych pro 
fesorów. Skuszeńi większem wynagro- 

dzeniem, porzucali dawniei swe pla- 
cówki profesorowie z Columbii, Hara 
vardu lub Yale — najwiekszych uni- 
wersytetów amerykańskich. Dziś pro- 
fesorami „Coctail University“ są „bar: 
mani“ z hotelu „Ritz-Carlton, „Black» 
stone” w Chicago lub „Antoine” z Noe 
wego Orleanu. 

" Podobnie, jak wszyscy studenci w 
Ameryce, słuchacze powyższego uii- 
wersytetu nosżą tradycyjne stroje. Nie 
“są to jednak płaszcze i berety, lecz pra 
ktyczne krótkie kurtki i białe fartuchy. 

Prof. Roland D. Gervin wygłasza 
wykłady o geometrji poruszeń w cza* 
sie przygotowywania coctallu. 

-— Nie, mój przyjacielu, wykony- 
wyje pan zupełnie fałszywe ruchy, — 
Któż to widział, aby poruszać puhar 

pionowo. Proszę — poziomo. z lek- 
kiem odchyleniem ku dołowi. aż do o- 
kreślonego punktu nad lewem. a na- 


stępnie nad prawem ramieniem. Ot tak. 

W myśl tych „uczonych“ wskazós 
wek wszyscy studenci i studentki wy- 
YW rytmicznie przepisowe ru- 
chy. 
W „Coctail University” studja od- 
bywają się drogą praktycznych ćwi- 
czeń. 

Klijentami przyszłych „mixerów* 
są zaangażowani aktorzy, którzy we- 
dług zgóry udzielonych im wskazówek 
wyrażają swe życzenia. wypiiając po- 
dawane irm napoje. picie to nie szkodzi 
im bynajmniej. - 

Coctaile przygotowane sa bowiem 
z kolorowej wody, nałewanei do pu- 
harów z oryginalnych butelek. Kolek- 
cjonowanie tych oryginalnych butelek 
sprawiło władzom „uniwersytetu“ wie 
le kłópotu. Ze wszystkich majtainiej- 
szych zakamarków wydobywano je i 
sprowadzano do „Coctail University”, 
aby dać uczącym się pełną iluzję, iż 
znajdują się w prawdziwym barze i ob- 
sługują prawdziwych gości. Dodaje to 
kandydatom ma „mixerów* pewności 
siebie. 

Profesorem „psychologii“ jest Char- 
les Massey, uczeń sławnego barmana 
Al. Oatesa ze stanu Georzija. który 


przybył do Nowego Jorku z jednego z 
największych hoteli paryskich. 

Znałomość psychologii ludzkiej jest 
jednym z najbardziej nieodzownych wa 
runków przy wykonywaniu zawodu 
„mixtera*. Spojrzawszy na gościa, 
barman winien wiedzieć, kiedy ma już 
dosyć; winien dalej wpłynąć na taa 
kiego gościa, by zaprzestał picia i usu- 
nął się z lokalu bez wywoływania 
skandalu. Stałego goście barman wita, 
jak przyjaciela, lecz gdy ten odwiedza 
lokal w towarzystwie swego szefa — 
traktuje go uprzejmie, lecz powściągli- 
wie. 

„Nauki, te wykłada prof. Massey, 
który z pewnością byłby dawno już 
laureatem Nobla, gdyby Nobel wpadł 
w swoim czasie na pomysł przyznawa- 
nia nagrody jego imienia również twór 
com  nainiezwyklejszych  coctailów i 
znawcomm psychologii ludzi, ndwiedza- 
iących bary. 


Semestr zimowy na „uniwersyte- 
cie“ trwa 4 tygodnie. Dla zajętych za- 
wodowo studentów urządzane są o- 
czywiście kursy wieczorówe. Dla tych 
kandydatów, którzy mają wyższe aspi- 
racje, przewidziane są specjalne semi- 
naria. obejmujące dziesjęć fachowych 
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Jeśli kocha, 
to z pewnością nie zniesie rozłąki 

Kazik F. z Łodzi, Drogi Panie Kazi- 
ku, wzruszyła mnie Pańska wielka mi- 
łość i szlachetność. Rozumiem powody 
Pańskiego zdenerwowania. Powinien 
się Pan jednak nieco pohamować. Wa- 
rutki zmienią się i w związku z tem bę: 
dzie Pan mógł zamiary swoje zrealizo- 
wać, Co zaś do Pańskiej Marylki, którą 
Pan tak bardzo kocha i którą Pan nie- 
chcąco obraził — to niech Pan napisze 
do Niej taki sam list, jak do mnie i ta“ 
kiemi samemi prostemi słowami uzew- 
nętrzni swą wielką miłość i wytłuma- 
czy, Że złe słowo, które się Panu wy- 
mknęło: nie zostało pomyślane na ser- 
jo, a było tylko wynikiem zdenerwo- 
wania, Byłaby bez serca gdyby po o- 
trzymaniu takiego listu nadal się na Pa- 
na gniewała. Myślę jednak, że skoro 
Pana kocha, to napewno przebaczy mu. 

„Nieszczęśliwy R, W. z Jaworzna: 
Nie może Pan oczywiście zabronić Pań: 
skiej znajomej rozmawiania z maymi 
mężczyznami, jeżeli jednak prosi ją 

an o zerwanie znajomości z iednym, 
lub dwoma, którzy specjalnie działają 
Panu na nerwy, powinna to, sądzę u- 
czytić, oczywiście jeżeli choć w części 
odwzajemnia się Pańskiemu uczuciu. 
Niech Pan jednak spróbuje przez pe* 
wien czas nie zwracać wcale uwagi ta 
iej flirty, a nawet posunąć się do zde- 
cydowańego kroku i samemu Się przez 
dłuższy czas z Nią nie widywać. Jeżeli 
kocha Pana. nie zniesie rozłąki | sama 
postara się o nawiązanie przerwanej 
Znajomości. Wiedząc, że znajoma Pana 
ma tak przekorne usposobienie, powi- 
nien Pan z nią inaczej postępować. Prze 
dewszystkiem nie wolno Panu dać pò- 
znać po sobie, co go irytuje, albowiem 
tylko w ten sposób uniknie Pan drob- 
nych złośliwostek. Nie przypuszczam 
jednak ażeby Pańska znajoma. wszyst- 
ko to co czyni, czyniła ze złego serca, 
Nie. Poprostu z lekkomyślności i dla 
wybróbowamia siły Pańskiego uczucia, 

Jeżeli zacznie Pan jednak reagować, 
nie nerwami, nie prośbami i czułemi sto- 
wami o.dmiłości a groźbą zerwania i 
energicznie prowadzoną rozmową, spo” 
sób. postępowania Pańskiej znajomej ta“ 
dykalmie się zmieni. W każdym razie nie 
należy poddawać się rozpaczy. Niech 
Pan spróbuje postępować, według tej 
nowej recepty. Zobaczymy co z tego 
wyniknie, a o rezultatach powiadomi 
mnie Pan. 

Blondyn z Pabłanic, 5 lat różnicy 
wieku nie tak jednak wiele, aby różnica 
ta miała decydująco wpłynąć na Wasz 
łprzyszły los i szczęście. Jeżeli charak- 
tery Wasze zgadzają się | kochacie się 
— to nie widzę w tej różnicy wieku za- 
sadniczych przeszkód. Obawia się Pan, 
że znajorna Jego nie dochowa mu wier- 
ności przez czas w którym spełniać 
Pam będzie swój obowiązek obywatel- 


ski. 

W czasie służby wołskowej, może” 
cie się przecież od czasu do czasu wi- 
dywać, a w każdym razie utrzymywać 
stały kontakt listowny, Jeżeli znajoma 
Pana kocha go bardzo, to przeczeka ten 
okres Pańskiej przymusowej nieobec* 
ności, a jeżeli nie kocha, to główny atut 
Pańskiego zdecydowanego stanowiska 
w sprawie małżeństwa — odpadnie. 

W każdym razie nie należy się zzó- 
ry frapić takiemi sprawami. Obawia się 
Pan jeszcze, że przez dwa lata znajoma 
Pana bardzo się zestarzeje i zbrzydnie: 
Przypuszczam, że nie tak bardzo, lak 
sobie to Pan wyobraża. Musi. Pan jed- 
nak przytomnić sobie, że Skoro zamie- 
rza się Pan z ową Panią ożenić, to bie- 
rze ją Pan sobie na dłuższy okres cza« 
su, aniżeli dwa lata i napewno w ciągu 
Waszego małżeńskiego pożycia. znajo* 
ma, a raczej żona, zestarzele sle i zbrzy* 
dnie. Ale tak przecież bywa zawsze i 
w każdem małżeństwie. Wpływu czasu 
nie można w żaden sposób usunąć. Mam 
jednak wrażenie, że znajomą swa kocha 
Pan nietylko ze względu na lej walory 
zewnętrzne. Inne zalety jel również mu- 
siały chwycić Pana za serce. 


wykładów z praktycznemi ćwiczenia- 
mi. 
Frekwencja w tym nowym zakła- 


oe naukowym iest olbrzymia. Rektor 


jego, A. H. Paine zaciera z zadowole- 
nia ręce. 
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Walka z zawodowymi żebrakami w kodzi 


Prawdziwi nędzarze ofrzymają wsparcia, zawodowi włóczędzy bedą 
surowo karani. — Na ulicach nie będzie wolno żebrać. 


Łódź, 5 lutego. 

(i) Już od dłuższego czasu jedną z 
aajwiększych bolączek Łodzi są zawodo 
wi żebracy. Mamy nędzę prawdziwą i nę 
dzę maskowaną, ale tak bardzo zżyliś- 
my się już z myślą, że wśród ludzi, któ- 
rzy podbiegają do nas z wyciągniętą rę- 
ką znajdują się oszuści i wydrwigrosze, 
że często obojętnie przechodzimy koło 
lych, których datek nasz nieraz ratuje 
od śmierci głodowej. 

Nędza w Łodzi jest wielka. Zmusiła 
oma do wyjścia na ulicę ludzi, którzy ni- 
gdy nie wyobrażali siebie w takiej sytu- 
acj Wiele przedsiębiorstw zostało zu- 
pełnie zlikwidowanych, w wielu musiano 
przeprowadzić masowe redukcje i tysią- 
ce ludzi znalazło się nagle bez pracy. — 
Przez pewien czas otrzymywali zasiłki 
ustawowe, później korzystali z zasiłków 
doraźnych, ale przyszedł moment, kiedy 
wszystko się wyczerpało. Jeszcze od 
czasu do czasu można było znaleźć do- 
rywczy zarobek. Ale gdy i tego nie stało 
zrozpaczeni ojcowie i matki chwycili się 
ostatniego środka. Upokorzeni, ze wsty- 
dem, wyszli na ulicę z wyciągniętą ręką, 
by użebrać parę groszy na chleb dla 
swych dzieci, 

Widzimy często na ulicach postacie, 
które budzą litość. Zarówno wygląd ze- 
wntęrzny jak i sposób obejścia wskazują 
że ludzie ci mają za sobą lepszą prze- 
szłość, Widzimy byłych kupców, byłych 
pracowników umysłowych, byłych robot 
ników, Nieśmiało zbliżają się do prze- 
chodniów, cichych, drżącym głosem pro- 
szą o kilka groszy dla tych, których po- 
zostawili w domu ` 

To prawdziwi nędzarze. Takim trud- 
no odmówiś . datku. Trzeba im pomóc, 
gdyż te drobne kwoty, jakiemi ich ob- 
any — to częstokroć wszystko, co 
posiadają, 

Ale obok tej nędzy prawdziwej, jak 
już zaznaczyliśmy, istnieje nędza masko 
wama. Obok żebraków z musu, istnieją 
zawodowi żebracy. 1 cirwłaśnie okupo- 
wali wszystkie ulice naszego miasta. -- 
. Różnią się w sposób zasadniczy od 
prawdziwych nędzarzy. Gdy tamci za- 
chowują się nieśmiało, zawodowcy są na- 
trętni, Gdy * ąpią do jakiegoś prze- 
chodnia, mu towarzyszyli tak dłu- 
go i tak długo będą naprzykrzać się, do- 
póki nie dostaną datku. A gdy mimo 
wszystko, przechodzień, widząc, że ma 
do czyniemia z wydrwigroszem, nie da 
mu nic, wślad za nim posypią się naj- 
ohydniejsze przekleństwa i 4 ro wez 

Tej bolączki, niestety, dotychczas u 
nas nie zdołano zwalczyć. Przed kilku 
laty, ukazało się zarządzenie Prezyden- 
ta i roae wii PR o zakładaniu domów 
pracy przymusowej dla ludzi trudnią- 
cych się zawodowo żebraniną i włóczę- 
gów. Niestety, piękny projekt musiał być 
zaniechamy. Przyszły lata kryzysu i mia 
sto nie mogło sobie pozwolić na kosztow 
ne urządzenia takich domów. Zawodowi 
żebracy pozostali na ulicach i w dalszym 
ciągu byli utrapieniem publiczności. 

Wtajemniczeni opowiadali nam, że 
niektórzy z tych zawodowych żebraków, 
to ludzie majętni, Pokazywano nam jed- 
nego żebraka, który stale kręci się na 
ulicy Przejazd, a który pono ma własną 
posiadłość. Istotnie, wygląd tego osobni- 
ka nie zdradza bynajmniej, by mu się tak 
źle powodziło, że aż zmuszony był że- 
brać. Ubrany jest coprawda w łachmany 
ale wygląda czerstwo i zdrowo, 

Takich, niestety, jest więcej. Uczyni- 
li sobie z żebraniny proceder dość intrat 
ny. Podczas gdy prawdziwemu nędza- 
rzowi, który wstydzi się żebrać j nie- 
śmiało nagabuje przechodnrów, nic się 
zazwyczaj nie daje, zawodowcy umieją 
wyzyskać wszystkie sztuczki i całe swe 
doświadczenia, umieją tak sprytnie i rze 
wnie przemawiać do przechodniów. tak 
natrętnie prosić i prześladować. że zaw- 
sze coś dostaną „na Odczepne*, Z tych 
datków, które uzbierają w ciągu całego 
dnia, składa się dość przyzwoita sumka. 

I oto obecnie zajść ma poważna zmia* 
na w walce z zawodową żebraniną. — 
Właściwe czynniki postanowiły akcji na 
dać odpowiedni kierunek. Wprawdzie 
niemożliwością jest stworzyć. obecnie do 
my pracy przymusowej, ale można wy- 
plenmić w inny sposób tę bolączkę. 
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W najbliższym: czasie specjalni funk- 
cjonarjusze opieki społecznej mają zająć 
cię likwidacją zawodowych żebraków. 
Odbywać się to będzie w ten sposób, że 
funkcjonarjusze ci zabierać będą ze sobą 
wszystkich żebraków do biur wydziału. 
Pomagać im w tem będą funkcjonarju- 
sze policji. Po spisaniu personaljów i za- 
notowaniu adresu, urzędnicy dokładnie 
będą badać warunki danego żebraka. — 
Jeśli okaże się, że jest to prawdziwy nę- 
dzarz, którego tylko ostateczna bieda 


W ten sposób uda się wyplenić zu- 
pełnie żebractwo z naszego miasta. Lu- 
dzie, którzy będą ii na pomoc, 
otr. ają ją w większym lub mniejszym 
togi, Ale żaden żebrak zawodowy 
nie będzie mógł się pokazać na ulicy, 
gdyż zostanie natychmiast przez funkcjo 
narjusza policji aresztowany i później su 
rowo ukarany. 

Akcja ta, która rozpocznie się w naj- 


gnała na ulicę — Otrzymywać On będzie | bliższym czasie, wyda niewątpliwie po- 
wsparcie, Jeśli jednako każe się, że jest | żądane rezultaty. 


padają 
stale 


Ciągnienie odbędzie się 


Listowne zamówienia 


największe wygrane!!! 


AM PADL PIERWSLY MII 


Spieszcie po losy I klasy 29 Loterj 
do szczęśliwej kolektury 


W. KAFTAL i S-ka, Łódź, Piotrkowska 54 


Centrala — Katowice, św. Jana 16, 


P. K. O. Ne 304761. 


„Kaffal — fo synonim szczęść 


W ROLEKTURZE RAFTALA 


to wydrwigrosz, wówczas będzie surowo 
karany przez władze administracyjne. 


i 


| 


już dnia 16 lutego b.r. 


załatwiamy odwrotnie. 


——— 


Sąd doraźny nad mordercą 


Str. 


Uczeń dokonał napalu 
rabunkowego 


w Wilnie 
Wilno, 5 lutego. 

Wczoraj o godz. i0-ej wieczorem 
dokonano zuchwałego napadu rabun- 
kowego na 39-letnią Marie Sidorów- 
nę, urzędniczkę Banku Rolnego. 

W chwili, gdy Sidorówna opuściła 
mieszkanie przy ul. Wiwulskiego i znaj 
dowała się już na schodach podbiegł 
do niej mężczyzna 

ZE SZTYLETEM W RĘKU 
I ZAŻĄDAŁ WYDANIA PIENIĘDZY. 

Mężczyzna ów miał dolną połowę 
twarzy zakrytą chusteczką, 

Napadnięta wszczęła alarm, wów- 
czas otrzymała ona od napastnika ude- 
rzenie pięścią. 

Mężczyzna ów wyrwał Sidorównie 
torebkę, w której znajdowała się wię- 
ksza ilość gotówki, poczem zbiegł. 

Wskutek alarmu zarządzono natych- 
miast pościg za bandytą i wkrótce uję- 
to go w jednej z ubikacyj przy ulicy 
Słowackiego. 

Odebrano mu sztylet oraz Zrabowa: 
ne pieniądze, 

Sprawcą zuchwałego napadu rabun- 
kowego okazał się 
UCZEŃ GIMN. ADAMA MICKIEWI- 

CZA, 19-LETNI LEON MURYL. 

Przyznał się on do dokonania ra- 
bunku, jednak: nie chciał wyjawić, w 
jakim celu potrzebował pieniędzy. 


—— 


Ociemniali mogą 
odzyskać wzrok 


Londyn, 5 lutego. 

(t) W Londynie dokonano obecnie 
niezwykłe sensacyjnej operacji. , Zdoła-= 
no po raz pierwszy przywrócić wzrok 
niewidomemu. Chodziło w tym wypad- 
ku o pewnego 20-letniego mężczyznę, 
który wskutek  szkarlatyńy Strach 
wzrok, Dzięki przeprowadzonej ope- 
racji młodzieniec ów przejrzał, 
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policjanta 


Członek bandy „Pięknej Zośki“, Franciszek Siwiec, dziś od- 
powiada za zamordowanie policienta Foicika 


Rybnik, 5 lutego, 
|. Miasto gasze przez dzień dzisiejszy 
śledzić będzie z wielką uwagą przebieg 
rozprawy doraźnej, której przewodni- 
czy prezes sądu dr. Arct. Na ławie pod- 
sądnych zasiadł groźny bandyta 25-let- 
ni Franciszek Siwiec, Tym razem stoi 
przed sądem zbrodniarz, który swój 
czyn przestępczy dokonał nie z Przy- 
padku, nie dlatego, że koleje losu rzuci- 
ły go w otchłań występku, lecz skłon- 
ności przestępcze miał on już od dzlec- 
ka — wyssał je z piersi matki, Rodzina 
Siwców to zdecydowani przestępcy. 
MATKA KRADŁA, BRAT KRADŁ, 
A SIOSTRA „PIĘKNA ZOŚKA” PRZE- 
WODZIŁA BANDZIE, 
Franciszek Siwiec odpowiada dziś 
zasadniczo tylko za jeden swój czyn, 
który wybija się ponad wszystkie jego 
winy. POCIĄGNIĘTY BOWIEM JEST 
ON DO ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA 
ZAMORDOWANIE CZŁOWIEKA, 
KTÓRY STAŁ NA STRAŻY PORZĄD- 
KU I ŁADU SPOŁECZNEGO. W dniu 
25 listopada wieczorem w mieszkaniu 
Członka bandy Ludwika Ostrzołka w 
Rybniku zebrali się bracia Ferdynand i 
Franciszek Siwiec i przy udziale go 
spodarza uplanowali wyprawę złodziej 
ską. Po dłuższej naradzie wybrali jako 


teren swego działania jeden ze skle- 
pów rzeźnickich w Paruszowci. 


Wyprawa nie udała się, gdyż zło- 
dzieje zostali spłoszeni. Z Paruszowca 
udali się oni do Ligoty Rybnickiej, 
gdzie włamali się do składu kolonialne” 


kilka butelek wina, 
dze do Rybnikz 


go Franciszka Kuczery, skąd skradli! 
W powrotne dro- | 


ZAUWAŻYŁ ICH DROŻNIK At, 


JOWY KANIA, 
który naprowadził ścigającego włamy- 
waczy policjanta Fojcika na odpowie- 
dni ślad. Po krótkimi pościgu policjan= 
towi udało się dogonić zbrodniczą trój- 


POLICJI, A SIOSTRA, BY ODEBRAŁ 
SOBIE ŻYCIE. 


Siwiec udał się następnie do Radlina, 
gdzie ukrywał się u Winklerów. Po dwu 
dziestu dniach, policja wpadła na jego 
trop, Gdy władze bezpieczeństwa wkro- 


ke w pobliżu wiaduktu kolejowego wiczyły do mieszkania Winklerów, bandy- 


Rybniku, Na wezwanie „Ręce do gő- 
ry“ Ostrzołek zbiegł, a Stwcowie pod- 
nieśli po jednej ręce. 

W drugiej ręce trzymał jeden z nich 
broń, a drugi skradzione wino. Gdy tak 
uszli parę kroków Ferdynad Siwiec za 
Pytał się nagle policjanta, Za co zostali 
aresztowani. 

Franciszek Siwiec SKORZYSTAŁ 
Z CHWILOWEJ NIEUWAGI POLI- 
CJANTA SKIEROWAŁ DO NIEGO 
BROŃ I STRZELIŁ TRZYKROTNIE. 

Posteruńkowy Fojcik z okrzykiem 
„Jezus Marja“ padł martwy na ziemię. 

Zwłoki policianta znałazł następnie 
szwagier jego Grabarz, który nie- 
zwłocznie zawiadomił policję. Ferdy- 
nand Siwiec udał się do domu, gdzie 
zawiadomił o nieudanej wyprawie mat- 
kę'i siostrę, Franciszek przybiegł wkrót 
ce zdyszany do mieszkania Ostrzołka, 
gdzie jednak nie zastał gospodarza do- 
mu. Przebrał się wówczas, rewolwer 
schował i wyszedł z mieszkania, 

Na odchodnem poprosił żonę O- 
strzołka by mu pożyczyła 10 zł. na 
wyjazd. ` 

Ostrzałkowa dała mu te pieniądze — 
Następnie UDAŁ SIĘ MORDERCA DO 
MSZANY, GDZIE UKRYWAŁ SIĘ w 
mieszkaniu niejakiego Kowalskiego, do- 
kąd też przybyła jego. matka i siostra. 

MATKA NAKŁANIAŁA GO, BY DO 


ta począł się Ostrzeliwać. Wobec tego 
policja zmuszona była użyć śranatów 
łzawiących, Mimo kilkakrotnego wezwa 
nia nie chciał Siwiec Opuścić miejsca 
swego ukrycia i dobrowolnie oddać się 
w ręce policji. Dopiero gdy mieszkanie 
z się gazem, BANDYTA WY- 
SKOCZYŁ PRZEZ OKNO NA ULICĘ, 
odnosząc przytem szereś poranień. Tu 
bandyta został aresztowany i skuty w 
kajdany, odwieziony najpierw do szpita- 
la, a potem do więzienia. Akt oskarże- 
nia przeciwko bandycie popiera prok, 
dr. Nowotny. W charakterze psychja- 
trów występują: dr. Kulecki, dr. Wiend- 
lach i dr. Wilczek, — Przed pulpitem 
świadków przesunie się 14 osób, między 
a i matka i siostra oskarżonego, — 


Niema pracy dia kobiet 
w Niemczech 


Berlin, 5 lutego. 
(t) W związku z przeprowadzaną 
akcją zwalniania kobiet z pracy, władze 
na Śląsku niemieckim wydały zarzą” 
dzenie, by w ciągu trzech dni zwolnio- 
ne zostały wszystkie kelnerki i siły ko- 
biece zatrudnione w restauracjach 'i 
kawiarniach. Na ich miejsce przyjęci żo 
znobodnć. 


BROWOLNIE ODDAŁ SIE W RECE! stana be 


przebywają Obecnie w więzieniu. 


> 
AT < 


a 
4 


g 
| 
| 
í 
d 


i 
] 
i 
| 
p 
| 


i 


Í 


| 


{ 
JĄ 


| 
| 
| 


Str. 4 


Pies, posłuszny woli pana, 
Szybko bierze się do dzieła, 
I do kupca ulicami, i 
Robi wielki bieg naprzełaż, 


PPIE EE, 


KTO URODZIŁ SIĘ 5 LUTEGO: 
zachowanie się jego jest uprzejme, a poglądy 
idealne, 

Zawsze jest gorącym zwolennikiem jednoś- 
ci, w obronie której występuje, Gdy raz powziął 


_ jakąś myśl lub wyrobił sobie jakiś pogląd — nie 


da się od niego odwieść, 

Zachowanie się jego jest uprzejme i spokoj. 
ne, przez co zyskuje uznanie. Jego pożycie dos 
mowe jest dobre — umie być przykładqym mę: 
žem i ojcem. Stałym jest zarówno w przywiąza. 
niach jak i skłonnościach. 

Jego doskonałe zdolności umysłowe idą w 
parze z wytrwałością we wszystkiem co czyni, 
Dzięki temu osiąga doskonałe rezultaty w ży- 
ciu, chociaż nieraz — spóźnione, 

Pragnie wywrzeć wpływ na swe otoczenie 
i zapłodnić umysły innych ludzi w kierunku 


opinję bardzo się troszczy i wykazuje pewną 
dumę, Do zawodu jest zazwyczaj przywiązany, 
Wadą jego jest to, że nieraz niepotrzebnie 
dręczy się i marżyi, Usposobienie jego jest bar- 
dzo wrażliwe nieco dysharmonijne, a nieraz 
staje się kapryśne, Nierzadko też żyje w nie. 
pewności, poddany przejściom życiowym, 
Dziecko dziś urodzone jest dość bojaźliwe 


bie samem aniżeli to dla niego jest dobrem, 
Zbyt wiele bowiem zajmując się sobą — może 
popaść w niebezpieczeństwo pewnej melancholfi 
1 niezdecydowania, 

Jego organizm jest dość mocny, wykazuje 
jednak pewną predyspozycję do zbyt powolnego 
krążenia krwi, co manifestuje się w ziębnięciu 
rąk i nóg. 

Pod tym względem mogą nastąpić znaczne 
zntiany na lepsze gdy będzie używać dużo ru- 
chu na świeżem powietrzu, pośród drzew, pięk- 
nych widoków przyrody i w harmonijnem oto- 
czeniu, 

Ponieważ jest nieco fleśmatycznem — może 
okazywać również i pewną  predyspozycję do 
lenistwa, co u ludzi nierozwiniętych zaznacza 
się w sposób bardziej wyraźny, Powinien też 
zwracać swe myśli częściej w kierunku aktyw= 
ności, zdrowia, ekspansji — co wpłynie dodatnio 
na jego organizm, y 

Naogół jest lubianym i ma licznych przy- 
faciół, 

DNIA 5 LUTEGO URODZILI SIĘ: 
kardynał Aleksander Kakowski; sir Horace 
Rumbold — pierwszy poseł angielski w War- 
prawie; Ole Bull — sławny skrzypek; Joris Carl 


| Huysmans — znany autor francuski; zaginiony 
` tothik Coli; 
_ autorka słynnych , Listów"; 


madame de Sevigne — literatka, 
sir Robert Peel — 
angielski mąż stanu; Johann Ludwig Runeberg, 
sławny poeta szwedzki; sanskrytoloś John Muir, 
Carl Spitzweg—znanysmalarz niemiecki; August 
 v. Parseval — konstruktor Zeppelinów; sir Hi. 
ram Maxim—słynny wynalazca, Andre Gustave 


| czyński, znany aktor warszawski I James Ca 
row — gwiazda ekranu, 
JAN STARŻA-DZIERŻBICKI 


Nieście pomoc 


wyższych dąłoń - 4 bardziej idealnych, © swą 


i skryte, lubi samotność i więcej polega na so- | 


Citroen — fabrykant automobilów, Jerzy Lesz. | 18.20—18.35; 


najbiedniejszym" „Mata“ 


1934 


PRZ. 5 


Lupus — sensacyjny film „Expressu“ 


w z 
= 


Serja szósta. 


Już z początku dochodzenia, 

Spotkał w Sklepie go ambaras, 
Bo choć węszył, badał, szukał, 
Nic ważnego tam nie znalazł... 


Co pewien czas w prasie znaleźć 
można następującą notatkę: 
ubiegłym miesiącu w tram- 
wajach pozostawiono 355 przedmiotów 
które są do odebrania po odpowiednim 


wajów“, 


Potem następuje spis pozostawio- 
nych przedmiotów... 


Czytamy — i czasem ogarnia nas 
zdumienie... 
Czego też ci „zapominalscy* nie zo- 


stawiają w tramwajach?... Przeważają 

oczywiście przedmioty, używane przez 
kobiety, 

które bardziej są zazwyczaj toztarznio 

ne, niż mężczyźni, A więc damskie rę- 

kwezh? Bredi parasolki 1 t. d. 

To jest jeszcze poniekąd zrozumia- 
łe. Spieszyła się pani przy wysiada- 
niu i... zapomniała. Jest na to rada. W 
tramwaju 


nei wolno niczego odkładać na ławkę, 


Lecz na dworze co za radość, — 
Uirzał odcisk jakiejś stopy, 

Ślad ten wróży Medorowi, 
Powodzenia horoskopy... 


na kolanach. W ten sposób można 
mieć wszystkie paczki „na oku“. 

Jeśli jednak wyszczególnione wy- 
„,żej przedmioty nie mogą nikogo wpro- 


wylegitymowaniu się, w dyrekcji tram| wadzić w zdumienie, to jednak zdarza- 


ją się czasem w tym spisie pozycje zdu- 
miewaijące. 

Czytamy nieraz, że pozostawiono 
w tramwaju buty, trzewiki, pantofle, 
pończochy, skarpetki, a nawet 

koszule!.., 

Trudno przypuszczać, że ktoś się 
w tramwaju rozbiera i przy tej okazji 
zostawia swą garderobę... Przedmioty 
ite zostawiono spewnie Ww OBAKO waniu... 

Tak czy. owak, należy: skierować 
pod adresem pasażerów  tramwajo- 
wych pobożne życzenie: 

— Panie i panowie!... Wiecej roz- 
tropności i uwagi!... 


Ten. 


Elas? Fu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


« PONIEDZIAŁEK, 5 lutego 1934 r, 


5: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

zorze, 

: Gimnastyka. 

+ Muzyka z płyt. 

: Dziennik poranny, 

; Muzyka z płyt. 

: Chwilka gospodarstwa domowego, 
00—8.05: Odczyt. progr, na dzień bieżący. 

' 8.05—]1,40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 

11,50—11.55: Wiadomości bieżące, 

11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 

12.05-—12,30: Muzyka taneczna z płyt, 

12,.30—12,33: Wiadomości meteorologiczne. 

12.33—12,55: Sonata skrzypcowa S. Bacha w 
wykonaniu Józefa Szigettiego (płyty), 

12.55—13,00: Dziennik południowy. 

13,00—15,25: Przerwa. 

15,25—15,30; W: eksporcie polskim, 

15.30—15,40: jego Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w 

15.40—15.55, Mara z płyt. 

15,55—16,40; Koncert solistów, Ada 
e ka (śpiew) i Mieczysław Szale- 

i (altówka 
16.40—16.55: O. języka he ekr (Kurs 


| 


elementarny). gz Pae oquimy, 
w wyk. orkiestry 


16.55—17.10: Muzyka 1 
Dinicu 


17, Agan I koncert z cyklu „Historja so- 
Śr — wył Bolestawa Woy- 
weż Słowo dada wypowie dr. Alicja 
Simonówna, 
17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 


18.00—18,20: Odczyt p „Nazwy 
najstarszą księgą Kdejęgeć AT 


geograficzne 
wyśł. dr. Jam 
Szczudłox, 


O T programu na dzień na- 


18,35—19.00: 
19. AAA 


19.05. 10 25: 
19.25—19,40: 
19,40—19,47; Wiadomości sportowe, 

19.41 —19,55: Dziennik wieczorny, 

OZ M rame. 

— opera komiczna Floto- 
gościnnym Ady 


*| sławski, Suwalski, 


Sari, — H — 2 i od 6 wiecz. 


W przerwie: „Od anhelizmu do mocamności* 
my Cezary Jellenta, — Feljetoa lite- 
racki 


22,.30—23.00: Muzyka tańeczna z kab, „Femina“: 
orkiestra Henryka Gołda, 
23.00—23.05: Komunikat meteorologiczny dla ko. 
munikacji lotniczej i komun. policyjny. 
23.05—23,30: D. c. muzyki tanecznej z kabaretu 
„Femina*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17. 2 REE Reoital skrz. Jacquesa 


ib. 

19.30. STOCKHOLM. Koncert symfon, z 
udz. pianisty A. Borowskiego. 

20.05. KAUNAS. Koncert symf. 

20.10. SZTUTGART (Frankfurt). Kon-' 
cert symfon. 

20.15. BUDAPESZT. Koncert symfon. z 
udz, Beli Bartoka. 

20.45. WIEDEŃ. Koncert symi. 

41.00. PARYŻ (Radio-Paris). pioka 
księżna Gerolstein“ — operetka Of- 
Mi E A E iaa S o R RARAB 


KONE TETELA 


A JRE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 


W dnia dzisiejszym i następnych o godzine 
8.15 wiecz. w da ciągu ciągu ciesząca się 
niesłabnącem powodzeniem  wszechświatowej 
sławy operetka w 3 aktach p. t. „Hotel Impe- 
rjal“, w której gościnnie wystąpi Marian 
Wawrzkowicz, niezastąpiony amant opereki poi 
skiej w roli porucznika Legionów Polskich i Ka- 
zimierz Worch, słynny baryton opery lwow- 
skiej — generala armii rosyjskiej Puszkowa. 
Reżyseria spoczywa w rękach Stanisława Zię- 
ciakiewicza. W rolach głównych poza gośćmi 
wystąpią: Hryniewicz-Winklerowa, Kosićradzka, 
Kamińska, Maichrzakówna-Busiakiewicz, Bole- 
Szafrański, Winkler, Zięcia- 
kiewicz i inni. 


Bilety do nabycia w kasie teatru od godz. 
Przedsprzedaż biletów 


z nagrodami 


Za śladami pies wytrwale, 

Kilometrów przebiegł cztery, 

Aż zawiodły go nakoniec, 

Na przedmieście, do rudery... 
(Dalszy ciąg jutro). 


Go się zostawia w iramwajach?..| Minjatury 


Męelłcawiczich, laski, parasolici, Epuuduy, 
sicarpeślcE, m MIEWEŃŚ... koszule 
o należy trzymać w reku, lub 


Wariat 


Arthur Mueller mieszkaniec Berlina, do te- 
$o stopnia przejął się wypadkami niemieckiemi, 
że począł zdradzać pewne anormalne objawy., 
Po nieudanych próbach leczenia w domu no- 
stanowiono oddać go do zakładu dla umysłowo 
chorych, 

Lekarz zajął się nim bardzo serdecznie. 

— Panie Mueller — zwraca się ddoń lekarz— 
czy pan wie, dlaczego pan jest tutaj?... 

Oczywiście, panie doktorze, 

Mueller — Bo ja jestem warjat!,„, 

Umieszczono go razem z najstarszymi pa- 

| cjentami zakładu. Mueller codziennie 
dyskusje z Juljuszem  Cezarem, Napoleonem, 
Bismarckiem i cesarzem: Abisynji, 
Mueller był zachwycony. Zachwyt jego po- 
sunął się do tego stopnia, te do swych najbliż. 
szych wysłał dnia pewnego list treści nastę- 
pującej: 


Tu wolno mówić wszystko, co komu śli- 


na na język przyniesie., Napewno nie przy- 
szło wam wcale na myśl, że zakład dla umy- 
słowo chorych jest dziś jedynem 


żę lekarza. Wezwał go natychcemiast do siebie, 


— Panie Mueller, jak pan mógł coś podob- 
nego. napisać?! 


— Dlaczego? — dziwi się Mueller, — Czy 
tak nie jest?.» 
— Możłiwe,. — odparł lekarz — Ale niech 


pan tylko pomyśli jakie wrażenie wywoła pań. 
Iski list poza murami naszego zakładu,, Ludzie 
zaczną garnąć się do nas masami, 

— To bardzo pięknie, 

— Dobrze, ałe czy pan nie rozumie, że to 
jest szełeństwem napisać coś podobnego! 
r — Przepraszam pana doktora — 
nade =a poco "wani jste warje 
t 


em? „, 


odbywa się w P. B. P. „Orbis“, mł. NE — ARNE FG PA TAE e 
ska 65, tel. 101-01. 
TEATR MIEJSKI. 
Ostatni tydzień „Ivara Kreugera". 

Dziś w poniedziałek idący stałs przy zapel- 
nionej widowni powodzeniowy film sceniczny 
J: Tepy „Ivar Kreuger"*. Ceny znacznie zm- 
żone od 50 gr. do 2.50. 

Jutro „Ivar Kreuger“, 

Z końcem bieżącego tygodnia wchodzi na 
afisz wyborra ks A K. Wroczyńskiego „Ka- 
biety i interesy". Próby pod reżyserią autora 
na ukcńczeriu. 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki 
S-ców  Leinwebera, Płac Wolności 2, 
S-ców Hartmana, Młynarska 1, W. Da- 
nieleckiego, Piotrkowska 127, A. Pe- 
relmana, Cegielniana 32, J. Cymera, 
Wólczańska 37, S-ców  Wójcickiego, 
Napiórkowskiego 22. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef 
dwuch godzin siedział 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który. poka- 
zał mu znaleziony 
bagażowy. 


przed dworcem kwit; — 


TTTTTTTT 


C] TILLELLETITOI EITEL 


Garbusek nacisnął dzwonek. Po kil- 


Chudzik był bezrobotnym.  Od| ku minutach ukazała się postać odźwięr- 
bezczynnie przed | nę 


Chciałbym z woźnym pomówić... 
rzekł Garbusek, łypiąc oczyma na 
wszystkie strony, czy ktoś go czasem 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-| nie Śledzi. 


bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wstnął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 


— Z jakim woźnym?... Niby ze mną? 
— Nie... Z Sewkiem... 

— Takiego tu niema.. 

Garbusek przyjrzał mu się chytrze. 
— Niema?... Przecie tu był... 

— Był, ale go stąd wyrzucili, bo by? 


wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- nieuczciwy... 


ką oraz dozorca Owym panem był rejent 


Aha.. — burknął Garbusek, jak- 


Ołuński, który przyszedł mu ozuajmić, że gdyby poraz pierwszy dowiadywał się 


według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, odeszli 
„ przy ul. Śląskiej 12. jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego uazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księźniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyrą. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć sie nieszczęsnej walizy za i 
miasiem, lecz przeszkodziła mu w tem pew-! 
na. chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
adnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą druga ręke bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla mogo Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują IE Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła vchnie- 
ciem noża zabiła swego rywala. 


Narzeczona 'Ghntdzika test służąca adwo 
skata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
epa domu, zgrabna. młoda dziewczyna; 

tórej na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej taiemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn badł zemdlony na podloge.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 


rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjowal Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebral sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiero. iego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy  „Qarbusek* aje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 


Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemniczym płynem. lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „Garbusek*. 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna”. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostujac wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci. wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza, 


Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 

Jak się okazało, Mornel jest ukrywają- 
cym się hrabią Burskim, który przegrał w 

y p j złotych i znilkł, by wy- 
migać się z tego długu, 


Krygicz nie może dłużej ć swe- 
go właściwego oblicza i Pó rb Janie 
kim iest, Jana zrywa z nim wszelkie sto. 
sunki 
Tymczasem Garbusek poszukuje tajem- 
niczego Sewka, który zma tajemnicę Za- 
iego, 
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o tem. — A gdzie mógłbym go teraz 
epar a Jest mi bardzo potrzebny... 
Odźwięrny wzruszył ramionami: 
— Bo ja wiem... — odparł. 
Garbusek próbował mu wsunąć do 
ręki pieciozłotową monetę. 


— Tu ma pan za fatygę... — szepnął. l 


KSIĘŻNICZKA, CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— Szukam Sewka... Niech mi pan powie 
gdzie on jest... 

— Kiedy naprawdę nie wiem... Gdy- 
bym wiedział, powiedziałbym panu i 
bez tej zapłaty. 


Garbusek więcej już nie nalegał. | 


Zrozumiał, że to jest bezcelowe. Pożeg- 
nał więc odźwiernego i odszedł. 

Na rogu zbliżył się doń jakiś mło- 
dzieniec w urwisowskiem odzieniu. By- 
bę to przebrana za chłopca Iwonka Per- 

ins, 


— No, jak tam? — zapytała strwo- | 


żona. — Znalazłeś go? 

Garbusek zaprzeczył ruchem głowy. 
Szli obok siebie w milczeniu. 

— Pozostała ostatnia nadzieja... 
mruknął wreszcie Garbusek. — Musimy 
go szukać po melinach... Jeżeli go tam 
nie odszukamy, to znaczy, że przepadł. 
a wówczas wszystkie nasze starania 
pójdą do diabła... 


Rozdział sto czterdziesty piąty 


Na śropie. 
| 


— Nie rozpaczaj... — pocieszała go 
Iwona, wsuwając ręce do przepaści- 
stych kieszeni nazbyt szerokich spodni. 

Odszukamy go napewno... 

— Jeżeli znajdziemy Sewka, sprawa 
nasza jest wygrana.. Dr. W 
chce uwierzyć, że w jego szpitalu mo- 
głoby zajść tego rodzaju oszttkaństwo,.. 
Dopóki nie odnajdziemy Sewka, Za- 
widzki będzie się wykręcał „jak pi- 
skorz!.. O, ja go dobrze poznałem.. 
Tym razem nie dam się tak łatwo zbić 
z tropu... Nie rozpocznę powtórnie pro” 
cesu, dopóki nie będę miał wszystkich 
dowodów jego winy-.. 

Tak rozmawiając, posuwali się w 
stronę "miasta. Nikt nie zwracał uwagi) < 


na dwóch andrusów, zajętych rozmo- | 


wą. 

— Pssst... — syknął w pewnej chwi- 

Wejdziemy tu do meliny 

„Brudnego Jacka*.. U niego możemy 
się czegoś dowiedzieć... Pamiętaj, że od 
tej chwili nazywasz się Jędrek, a ja Wi- 
Icek... Kapujesz, Jędrusiu?.. 
iwona mrugnęła okiem. na znak, że 
„kapuje“... 
Garbusek' wszedł pierwszy z zawad- 
iacką miną do parterowego pokoju, w 
którym za szynkwasem stał „Brudny 
Jacek“, wyglądem swym całkowicie u- 
sprawiedliwiający swój niehigieniczny 
przydomek. Był to tęgi, nigchlujny: chłop 
w fartuchu, który przed dziesięciu laty 
zdradzał prawdopodobnie swe białe po- 
chodzenie, a dziś czarny był jak roz* 


W melinie siedzieli już dwaj mocno 
podgazowani je je, którzy bez 
żenady opowiadali sobie dzieje bohater- 
skich wyczynów w dziedzinie rabowa- 
nia cudzej własności. 

Garbusek wybrał miejsce obok nich 
i kazał sobie podać flaszkę wódki oraz 
zakąski. 

Zmieniając odpowiednio głos. rzekł 
o Iwony: 

— No. Jedrek... Na nasze kawaler- 
skie!... 

— Siupl—odparta Iwona i przechy- 
liła raptownie kieliszek iak zawodowy 
pijaczyna- 

— Przekąś cokołwieczek, Jędruch- 
na... To dobrze na wątrobę robi... Wód: |; 
ka, jak wiadomo, gubi naród, ale poje- 


y drugim stoliku toczyła się lek- 
ko podgazowana rozmowa. 

— Pij... — namawiał jeden drugie- 
0. 

S — Kiedy nie mogę... Może jutro.. 
— Jutro?.. Mądre przysłowie po- 
wiada: — „Nie odkładaj nigdy do jutra 
tego co możesz wypić dzisiaj"... 

— He-he-he.. — roześmiał się 
tamten. — Dobrze gadasz... A więc pii- 
my za tych. co nie piją, żyjmy za tych, 
co nie żyją!-. He-he-he-he.... 


arega nie: 


Í 


ayere człowiekowi robi bardzo do-} 


w 


Znowu trącili się kieliszkami. Potem 
przez kilka minut trwało milczenie, 
Ostatni kieliszek przebrał, widać, mia- 
rę... Ust otworzyć nie mogli... 

— ŻZakąś... — brzdąknął 
inicjator wypitki. 

Garbusek nalał znowu dwa kieliszki. 
Pokiwał głową na znak że nie jest 
zbytnio zadowolony... Bo poco właści- 
wie tu siedzi?.,.. Jaki będzie miał z te- 
go pożytek?... 

Nagle do uszu iego doleciały nastę- 
pijące słowa z sąsiedniego stolika: 

— Miał przyjść, psiakrew, i nie przy” 
g 


za — Koc 


wreszcie 
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— Ano ten miody.. 
Sewek, czy jak... 

Garbusek nastawił USZY.. 

—A któż to taki?... — BEE... 
jeden z nich. e 

— Młody chłopak... Wczoraj zdyba- 
liśmy go i dziś w nocy idzie już na ro- 
bote... 

— Bierzecie go ze sobą?... 

— Będzie wachtę trzymał, nic wię= 
cej... Do tego się nada... 
| — A gdzie niby? 
|  — Tylko nikomu nie gadajta.. Dobra 
będzie robota... Zabieramy się do tego 
sklepu przy rogu Kredytowej i Spacer- 
nej... Spokojna okolica.. O północy naj- 
lepsza pora... Garbusek zerknął w stro- 
nę Iwony i mrugnął lewem okiem. co 
miało oznaczać, że jednak przydała się 
ta wizyta w melinie „Brudnego Jacka“. 
Jednocześnie przyłożył palec do ust, da- 
tjąc znak, że wpadła mu do głowy pew- 
na myśl którą zamierzy w czyn wpro” 
wadzić.., 

Po chwili podniósł się i chwiejąc się 
zlekka na nogach, podszedł do owych 
dwóch iegomościów, mówiąc: 

e... przepraszam szanownych 
panów: ale.. tu chodzi o rzecz bardzo 
ważną... Wicek Pyrko... a to mój przy- 
jaciel, Jędruś Radzik.. Morus - chłop... 
Więc co ja to chciałem panom powie- 
dzieć... A właśnie, możebyśmy się tak 
razem "napili?... 

Tamci spojrzeli zamglonemi oczyma 
ina Garbuska i jeden z nich odparł: 

— Czemu nie?.. Napić się można,.- 
To nigdy nie zaszkodzi... 

Jędrek... — zawołał we- 
soło Ga tache zwracając się do Iwony. 
— Zawsze w kompanii lepiej się piie-.. 

— A ino... Mądre słowa... — potwier- 
dzili tamci. 

W ten sposóh popłomość PORA za” 


warta. 


Jak go tam». 


RENET aS] 
z Reri 


“Rozdział sto cztórdziesty szósty. . 


Noc. Daleki zegar wydz:wonił dwa- 
naście razy... Cisza zaległa ulice miasta. 
Od. czasu do sty przemknął tylko 
przez ciemne ulice spóźniony przecho- 
dzień, lub rozlegał się miarowy chód po- 
licjanta. 

Cisza panowała również przy rogu 
Kredytowej i Spacernej, gdzie mieścił się 
wielki skład sukna i jedwabiu. Ten właś- 
nie skład obrali jako teren swych opera- 
cyj nowi przyjaciele Sewka. 

Gdy przebrzmiały na ciemnej ulicy 
ostatnie echa zegarowych d pnów, z za 
węgła > każ a) się gis męskie posta- 
cie. Pra, to busek i Iwona., 

== .. — szepnął Garbusek. — 
Kogo: zon niema.. 

— Żeby tylko przyszli. „ — dodała 
Iwona. 

— Przyjdą napewno.. — odparł Gar- 
busek, rozglądając się na wszystkie stro- 
ny ze swego . — Tylko musimy 
uważać... Ten, który będzie stał na 
czatach, jest właśnie Sewikiem... 

— |] co z nim zrobim 


y?... 

— Bądź już spokojna.... Dostaniemy 

go w nasze ręce.... Pest... , Ktoś idzie... 
Rzeczywiście, w tej chwili rozległy 

się bliskie stąpania i na rogu ukazała się 

sylwetka policjanta, który zatrzymał się 

na chwilę, zajrzał przez okno do składu 


i poszedł dalej tym samym, powolnym 
krokiem... 


ciemnej ulicy. 


ukazała się postać jęgo kamrata, wresz- 
cie z za rogu wvszedł -ównież przelęk- 
niony Sewek... 

Garbusek odrazu na niego skierował 
swój wzrok. 

— To on! — szepnął uradowany, --- 
Poznaję po jego minie... To napewno on.. 

rzej mężczyźni zatrzymali ši; na 

rogu i odbyli krótką naradę, Bubek wrę- 

pa Sewkow1 lataikę i jeszcze raz uprze 
sj 

— Masz, frajerze, galancie uważac. 
Jeżeli nas wpakujesz, to ci gnaty powy- 
kręcam.. Jak zobaczysz lub usłyszysz, 
że ktokolwiek się do nas zbliża, dwa ra- 
zy ah tę latarkę, słyszysz ?.... 

— Pokaż, jak to zrobisz... 

Sewek dwukrotnie nacisną: guzik iw 
mroku dwukrotnie zaświeciło czerwone 
światełko... 

— Dobra... No. a teraz do roboty... 
Jazda!... 

Sewek, w myśl otrzymanych instruk- 
z przechadzać się po chod 
ściskając kurczowo w ręku otrzymaną 
latarkę, podczas gdy Bubek i jego towa- 
rzysz zabrali się do „iachowej” roboty... 
Bubek majstrował przy drzwiach składu 
a jego towarzysz co chwilę zerkał w stro 
ne Sewka, wypatrując czerwonego świa- 
tia... — 

— Tak, to Sewek.... — powtarzał cią 
gle uradowamy Garbusek, wychylając gło 
wę z wnęki. — Teraz widzę go dobrze... 


o tym pach ka 

ssie dęte wage a a S otych ap: to zrobimy?... — pytała za- 
— A co będzie, jeśli policja ich ra- jaw i ły: py 

kryje?,.. — interesowała się Iwona. ygowana Iwona. 


— Będzie to woda na mój młyn... 

ATU będę przynajmniej wiedział, 
Ai jest w pewnych rękachl.... 

Po kwadransie, znowu rozległy się 
jakieś stąpania w pobliżu. Garbusek cof- 
nął się wgłąb wnęki, by nie być przez 
nił ogo spostrzeżonym. 

ajpierw wychyliła się głowa tęśieśc 
mężczyzny, zwanego „Bubkiem”, potem 


ż 


®© 


— Poczekamy aż tamci dwaj wejdą 
>, | do składu... 

Bubek ciągle jeszcze majstrował przy 
drzwiach... 

Garbusek pocierał wesoło ręce, gan 
i nagle... twarz jega pobladta... 

Iwona spojrzała nań zdumiona. 


Dalszy ciąg jutro- 
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Ojciec i macocha 


znęcali się na dzieckiem 
- Król. Huta, 5 lutego. 

Smutne koleję losu przeżywał 11- 
letni Kurt Chudy. Młodo odumarła go 
matka, a ojciec Jan po raz wtóry się 
ożenił. 

Macocha w nielitościwy sposób znę- 
cała się nad dzieckiem, bijąc ie i mal- 
tretując. Dopomagał jei w tem rów- 
nież ojciec dziecka, całkowicie opano- 
wany przez swoją drugą żonę. 

Jęki katowanego chłopca czesto do- 
chodziły do uszu sąsiadów. którzy, 0- 
burzeni do najwyższego stopnia, do- 
nieśli o tem policji. 

Stwierdzono, że chłopiec ma całe 
ciało pokryte sińcami i zadrapaniami. 
Sporządzono  protokuł, w rezultacie 
którego Jan i Anastazja Chudzi znaleźli 
się przed sądem. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Jana Chudego na 6 miesięcy, 
zaś żonę iego Anastazję na 8 miesięcy 
więzienia. 

Niezależnie od tego wyroku sąd za- 
decydował odebranie wyrodnym rodzi- 
com dziecka. 


Straszna śmierć 


na zamarzniętem jeziorze 


Szamotuły, 5 lutego. 

Robotnik rolny, 26-letni Franciszek 
Przybylak z Łucjanowa, wybrał się po 
drzewo do pobliskiego lasu. 

Wracając przez zamarznięte iezio- 
ro, upadł tak nieszczęśliwie, że, ude- 
rzywszy głową o lód, doznał pęknięcia 
czaszki. Śmierć _ nastąpiła natych- 
miast. 
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W obronie własnej zamordował rolnika 


Smiertelny cios nożem uwolnił go z groźnej opresji. — 
Sąd w Piotrkowie uniewinnił zabójcę 


Piotrków, 5 lutego. 

W dniu 8 października ub. r. we 
wsi Gutków, pow. brzezińskiego roze- 
grała się krwawa tragedia. 

Powracający do domu 20-letni pa- 
robek ze wsi Rosochy, Stefan Boja- 
nówski, napadnięty został przez psy 
obok zagrody Kłysów. Chcąc opędzić 
ay od nich strzelił z t. zw. „strasza- 
a”. 

Huk wystrzału zwabił gospodarza 
zagrody, Antoniego Kłysa. Dopadł on 
parobka i przemocą usiłował zaprowa- 


dzić go na posterunek policji. Natrafił 
jednak na zdecydowany opór. Wów- 
czas Kłys wezwał na pomoc swoich 
synów: Zygmunta i Franciszka. Wkrót 
cje zjawili się liczni sąsiedzi. Wieś- 
niacy wspólnemi siłami usiłowali obe- 
zwładnić parobka. , 

Bojanowski dobył noża i — działa- 
jąc w obronie własnej zadał nim 
kilka ciosów najbardziej agresywnemu 
Zygmuntowi Kłysowi. 

Kłys, zlany krwią, padł bez przy- 
tomności na ziemię. Wynikło zamie- 


szanie, z czego skorzystał Bojanowsk. 
i uciekł. Rany Kłysa okazały sie 
śmiertelne. Następnego dnia zmarł on. 

Aresztowano Bojanowskiego. j 
wyniku śledztwa parobczak zasiadł na 
ławie oskarżonych sądu okręgowego 
w Piotrkowie. 

Zeznania świadków pokrywały się 
z tłumaczeniem oskarżonego. iż działał 
on w obronie koniecznej. Sąd, opiera- 
jąc się na zeznaniach świadków, wy- 
dał wyrok uniewinniający. 

Prokurator zapowiedział apelację. 


10 razy jednego dnia na ławie oskarżonych 


Niebezpieczny aferzysta po ucieczce z zakładu psychjatrycznego 
znowu dał znać o sobie.-- Epilog występnej działalności psychopaty 


Inowrocław, 5 lutego. 
(W). Niezwykle sensacyjna rozprawa 
toczyła się ostatnio w sądzie grodzkim 
w. Inowrocławiu przeciw notorycznemu 


i mogileńskim. 

Jak wynikało z przebiegu rozprawy, 
Marulewski znany jest władzom policyj- 
nym i sądowym w Inowrocławiu z po 


oszustowi, który Zbiegł ostatnio z zakła-| przednich oszustw, za które był już kil- 
du psychiatrycznego w Dziekance podj kakrotnie karany. ; 
Przed kilku laty uznano go za umy-| pana. Z łatwością udowodniono mu 


Gnieznem. 


Na ławie oskarżonych zasiadł mie-| słowo niedorozwiniętego i zasądzono na' 


szkaniec Inowrocławia Marulewski. któ-| umieszczenie w zakładzie psychiatrycz- 
rego nazwisko figurowało 10 razy podjnym w Dziekance pod Gnieznem, gdzie 
rząd na wokandzie sądowej. Marulew-| udało mu się jednak zmylić czujność 


ski oskarżony był o popełnienie różnego 
rodzaju oszustw, przeważnie na szkodę 


służby i zbiec. 
Od kilku miesięcy Marulewski był 


rolników w powiatach inowrocławskim |poszukiwany przez władze policyjne, aż 


Macocha skradła mu pieniądze 


Sąd skazał Sołtysiakową na 6 mies. więzienia 


Kalisz, 5 lutego. 


stwierdził on, że pieniądze zginęły w 


Wypadek niezwykłej kradzieży wy--!tajemniczy sposób Młody wieśniak do- 


darzył się w gminie Godzisze, powiatu 


kaliskiego. 
We wsi tej zamieszkiwała rodzina 


Sj jegazycjić „Stary, Sołtysiak ożenił. się. 
powtó 


rnie przed paru laty. Ostatnio syn 

jego z pletwszego małżeństwa również 

poślubił jedną z dziewczyn wiejskich, 
otrzymując w posadu 978 zł. 

Pieniądze te młody Sołtyniak prze- 

chowywał w szufladzie. Pewnego 1a 


niósł o wypadku policji, która wdroży- 
ła dochodzenie i ustaliła, że kradzieży 
dopuściła się macocha poszkodowanego, 
Marjanna „Sołtysiałcowa. . rwa 

E ‘Sprawy rozegrał się przed 
sądem grodzkim w Kaliszu, który ska- 
zał Sołtysiakową na 6 miesięcy więzie- 
nia, zawieszając wykonanie kary na 
przeciąg lat trzech. 


|» + „Między 


wreszcie natrafiono na jego ślad w cza- 
sie dochodzeń policyjnych, zarządzonych 
naskutek pojawienia się pomysłowego 
oszusta, który w niebywale zuchwały 
sposób „nabierał* rolmików. 

O różnych sprawkach Marulewskie- 
go pisaliśmy w swoim czasie, zaznacza- 
jąc, że każdorazowo udało mu się ujść 
bezkarnie. Notoryczny oszust podczas 
swej występnej działalności posługiwał 
się niezwykle wyrafinowanemi trickamt. 
in„ujawaiono, że. onto właś- 
nie jest owym „Aurtownikiem”, który 
objeżdżał okoliczne wioski, oferując rol- 
nikom i różnym instytucjom spółdziel- 
czym artykuły po cenach niejednokrot- 
nie o połowę niższych, niż ceny rynko- 
we. Od łatwowiernych pobierał Maru- 


lewski zazwyczaj znaczniejsze zaliczki 
i znikał bez śladu. 

Specjalnością jego było również do- 
starczamie po cenach najniższych więk- 
szych ilości węgla, Pomysłowość oszu- 
sta pod tym względem była niewyczer- 


wszystkie przestępstwa, zarzucone mu 
aktem oskarżenia. 

Po ukończonym przewodzie sądowym 
przesłuchał sąd biegłych, dr. Nickelman- 
na i dr. Bydałka, którzy orzekł, że Ma- 
rulewski jest psychopatą o bardzo ogra- 
miczonej odpowiedzialłności za swoje wy- 
stępnie czyny. 

Sąd skazał go na umieszczenie w ża- 
kładzie psychiatrycznym. Natychmiast 
zatrzymano go w areszcie, skąw prze- 
wieziony będzie do zakładu _ psychia- 
trycznego w Dziekance pod Gnieznem. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
""Gdańska'37 ~ 


przyjmuje od 9—3 
W LECZNICY, PIOTRKOWSKĄ 294, 


od 4—7 w. 
(przy Górnym Rynku) 


Dźwiękowy Kino-teatr 
s KMB 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: 1 seans 54 1 85 gr„ nast. 
85 gr.. 1.09 i 1.30, 


è Dziś i dni następnych! 


Passe-Partout prócz urzędowych nieważne. 


Anny Ondra 


w najnowszej komedji p. t. 


— 66 
K Toes © pe ZA, Ceny RES a: A» 85 zr., nast. 
33 . „851 109. 


Dźwiękowy Kino-teat 
885888808 


ADRIA 


L eumoitp 


Sala dobrze ogrzana 


DR MED. 
Mieczysław 


Markowicz 


CHOROBY KOBIECE I POŁOŻ- 


NICTWO 
Siemkiewicze 3-5 
Telef. 202-42 lub 143-40 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 30—2 


(astma, 


MINE aa A DR. MED. i 5—8 wiecz. pań oddzielna poczekalnia. 
Dr. ib CENY LECZNICOWE |= 
W. BALicKAL. BERMAN „>=: = 
a o p H 
POWRÓCIŁA Specialista chorób wenerycznych, H A [1] 4 4] ji A z j a 
ul. Piotrkowska 200 z jo taj e horoby skórne 
ar ia Cegielniana 15. POWRÓCIŁ. i weneryczne 


Nr. teL 194-03. 


Choroby skórne | weneryczne |Przyjimuje od 8—11 
irzyjmuje wyłącznie koblety i dzłeaļWiecz. w niedz i święta od 9—l-ej. 
Ą i CENY LECZNICOWE. |Choroby: 


skórne. 
2—30| Przyjmuje od 8—10 rano I 5—8. 


A. Lubicz 


powrócił 


3 Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Me 7 


1 do 3 1 od 7 do 8-6 
DOKTÓR 


Wołkowyski 


Cegielniana No 4 


telefon 216-90. 
chor, weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuj od 9—1 i 5—9 


W NIFNZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
| DZINY 9—l-ei, s 


ad 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


choroby wewnętrzne i 
pokrzywka, migrena, 


matyz: 4 
Godziny przyięć 6--7. 


Przyjmuje od g 8—10 
niedziele i święta od 9—11 


Tel. 164-21. 
allergiczne 
reu- 


TELEF. 149-07. 
rano i od 4—8 


Dr. med. 


———>——,>„mJ—. 


telefon 141-32 


Dr. med. 


H. Klaczkowa| 5: Ne 


położnictwo i choroby kobiece 


Pofrkowska 99. 
tel. 213-66 


Narutowicza 9, Il piętro 
Tel. 128-98 
weneryczne, moczopłciowej| od | I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32, 


12—2 5—8 w |Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W niedz. I święta od 9—12 w nol. 


DR. MED. 


choroby skórne, 
płciowe 


tel. 148-62 


Dr. MED, 


Tel, 213-18 


lel. 


umark'Niew 


weneryczne | moczo- 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 


ANDRZEJA 4, tel. 170-50 


przyjmuje codziennie od 10—12 przyjmu od 12—2 i od 6—8 wiecz. 
i a 


PIOTRKOWSKA 5 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232-55. *przyimuie 7—8 wieczór. 


DR. MED. 
iażski 
Chor. weneryczne, skórne 

i moczopłciowe 


Andrzeja 5, teler. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w, 
w niedziele i święta od 9—1. 


DR. MED. 


SZUMACHER |HALTRECHT 


choroby skórne, weneryczne 
„ į moczopłciowe 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Przyim. od 8 rano do 1 pp. i 5—9 w. 
w niedziele i święta od 10—1 pp. 


PO 2 MILJONY każdy śpieszy do Ko- 
lektury Kurt Wytrzyc, Łódź, Piotrkow 
ska 141, tel. 163-49. Zamiejscowym 
wysyłamy losy natychmiast po spła- 
ceniu na P. K. O. 68426 

DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
ą najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
fis okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 


wyszukać pracownika == niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


k yt 


AP R DN. aate 
EAD 


Sukces łyżwiarzy polskich 


pa 
„zwa A 


MUiz 


(za 


OKA 


Ea b G 


w słowiańskich mistrzostwach rozegranych w Warszawie 


W dniu wczorajszym zostały zakoń- 


czone w Warszawie mistrzostwa sło*;inowskym. . 


wiański w łyżwiarstwie, W jeździe fi- 


gurowej w konkurencjach męskich zwy |ska 30 p. przed Czechosłowacją 18 p. 


ciężył Keudelka (Czechosłowacja) 6 p. 
przed Staniszewskim (Polska) 11 p., 
Iwasiewiczem 14 p, Bresliauerem (P) 
A p. Heinem t Grekiem (Czechosł.) po 
26 p. 

W konkurencji żeńskiej * pierwsze 
miejsce zajęła Popowiczówna (P) 5 p. 
przed Miksową (Cz.) 10 p. Bzdokówną 
11 p, Czerówną 15 p. 

W jeździe parami pierwsze miejsce 
załęła para Bilerówna Ó Kowalski 5 p. 
przed parą Chachlewska — Theuer 11 
ə i rodzeństwem Kalusów 14 p. 

W ogólnej punktacji Polska zdoby- 
ła 31 p zaś Czechosłowacja 17 p. 

W jeździe szybkiej dla pań w bie- 
gach ma 1000 i m. zwyciężyła Le- 
na (P) 2.09.7 i 6.52,2. 

Poza konkursem Nehringowa usta- 
nowiła w biegu na 5 klm. nowy rekord 
Polski w czasie 11 min. 

W jeździe szybkiej panów w biegu 
na 1500 m. zwyciężył Kalbarczyk (P) 
w czasie 2.38,3 przed Tournowskym 
(Cz.) 2.40, w biegu na 10 kim. zwycię- 
stwo odniósł Dobrzyński 19,04,2 przed 
Kalbarczykiem, 

W punktacji ogólnej w jeździe szyb- 
kiej panów na pierwszem miejscu upła- 
sowała się Lena przed Siutyńską, Ja- 
błońską i Bergerową, zaś w jeździe pa- 
nów Kalbarczyk przed  Dobrzyfńskim, 
OBEKIESZEO a AE ATE a a a RZEZ SLA) 


Gry sportowe w Łodzi 


W dniu wczorajszym, odbyły się w 
lokalu Ad E E Gimnazjum półfina- 
spotkamia w koszykó 


towe o puhary 
Triumfu i PZGS-uvjednak wobe wyco- 
fania się ŁKS-u nie wszystkie mecze do- 
szły do skutku W5 =" 


Fra etwa diga męskiej, drużyna W. 
„S-u a nadspodziewanie wyso- 
ko nne 51:15 ae Wyso- 
ką porażkę IKP. tłumaczyć należy nie- 
zwykle słabą grą zespołu fabrycznego. 

W koszykówce żeńskiej IKP. poko- 
nało Hakabi w stosunku 18:4 (4:0). Ze- 
spół IKP. był lepszym technicznie i prze 
ważał również w celności rzutów do 
OSZA.. 


Nowi mistrzowie 


Łodzi w zapasach i podnosze- 
niu ciężarów 

W dniu wczorajszym odbyły się w lo 

kalu „Sity“ dalsze zawody w zapasach 

i podnoszeniu ciężarów 0 mistzzostwo 


okręgu. 

podnoszeniu ciężarów w wadze 
średniej mistrzem został Dutkiewicz (Ma 
kabi) w wadze półciężkiej Łędzewicz 
(Siła) iw wadze ciężkiej Jakubowski 


ŻĘ } 
zapasach mistrzostwo w wadze 
koguciej, zdobył Kamiński (Kruszender) 
w wadze lekkiej Kawał (Wima) i w wa- 
dze półśredniej Jagodziński, 

Zakończenie mistrzostw odbędzie się 
w przyszłą niedzielę. 


HKS na drugiem 
miejscu 
w turnieju o puhar PZGS-=u 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Krakowie finały w siatkówce żeńskiej 
o puhar PZGS-u. 


Zespół łódzki Harcerskiego Klubu 


Sportowego zajął zaszczytne drugie 
miejsce ulegając jedynie w meczu fina- 
łowym warszawskiemu AZS-owi w nie 
znacznym stosunku 1:2. Puhar i pierw- 
sze mieisce w rozgrywkach zdobył A. 
Na dalszych miejscach uplasowały 
się drużyny: 2) HKS (Łódź), 3) YMCA 
sra 4) A. Z. S. (Wilno), 5) Gryf 
o 


Słałowiowem (Cz.), Michelem i Tour- 
W punktacji państw zwyciężył Pol- 


zwycięża w zimowych 
Jako ostatnia próba czwartych lubel- 


sko-podlaskich zimowych zawodów lot- 
niczych, odbyło się w dniu RETER w 
Białej Podlaskiej, lądowanie w kole. 


Hokejowe mistrzostwa Świata w Medjolanie 


Medjolań, 5 lutego. 

Rozpoczął się tutaj wielki między- 
narodowy turniej hokeya na lodzie o 
mistrzostwo Świata, 

Wyniki były nastepujace: Węgry 
pokonały Anglję 2:0, Szwajcaria poko- 
nala Belgię 14:1, Austria Niemcy 2:1, 
Francja — Rumunja 4:1. Kanada i USA 
w rozgrywce eliminacyjnej nie brały 
udziału, 

W niedzielę w drugim dniu hokejo" 
wych mistrzostw świata rozegrane zo- 
stały w Medjolanie następujące dalsze 
mecze: 

Rumumja niespodziewanie pokonała 


Belgje w stosunku 3:2 (1:1, 2:0, 0:1). 

Mistrz Europy Czechosłowacja po- 
niósł sensacyjną porażkę z Wielką Bry“ 
tanją 1:2 (1:0, 0:1, 0:1). 

Szwajcarja bez trudu wygrała z 
Francją w stosunku 3:0, 2:0, 1:0, 0:0). 

Niemcy Po ciężkiej walce zwycię* 
żyły Włochy w nieznacznym stosun- 
ku 8:2, (0:2, 2:0, 1:0). 

W poniedziałek wieczorem zakoń- 
czóńe zostana rozgrywki eliminacyjne 


Walczą: Szwajcaria — Rumunia, 
Francja — Belgja, Włochy — Austria, 
Czechosłowacja — Wegry. 


Narciarze polscy na Węgrzech 


W drugim dniu międzynarodowych | zawodów narciarskich odbył się kon- 


zawodów narciarskich rozgrywanych | kurs skoków. 
na górze Marra rozegrano biegi zjaz- | 
dowe i slalom na trasie 1900 mtr. Pierw ła porażka norwega Ruuda, 


szy niemiec Kremser 1.50,7. 

Pierwszy z polaków Legierski zajął 
trzecie miejsce, które razem z nienicem 
z Czechosłowacji Stollem przebył trasę 
w ciągu 2 godzin i 3 sek. Jan Marusarz 
zajął 11 miejsce. W slalomie Zygmunt 
Ruud zala? pierwsze miejsce z wyni- 
kiem 47. Drugi Stoll 46,5. Dziesiąte 
miejsce zajął Lezierski. 

W trzecim dniu międzynarodowych 


Dziś: 
O saaa sna lodowisku 


Dzisiejsze popisy łyżwiarskie w He- 
lenowie wzbudziły w sferach sporto- 
wych olbrzymie zainteresowanie. Star= 
tują bowiem jeźdźcy, którzy odegrali 
dominującą rolę w mistrzostwach tyż“ 
wiarskich Polski. 

Z pań ujrzymy wielokrotną mistrzy= 
mię Polski Popowiczową, wicemistrzy- 
nię Bzdokównę oraz Czotównę. Trójka 
ta należy do Śląskiego Tow. Łyżwiar- 
skiego. 

Z panów obok znakomitego Pawła 


dobre. Senńsacją by- 
który upadł 
przy Skoku na 61 mtr. Pierwsze miejsce 
zajął Stoll nota 215,3 skoki 59 i 60 mtr. 
(nowy rekord skoczni). Pierwszy z po- 
jaków Mrowca zajął 10-te miejsce, nota 
143 skoki 40 i 43. Dwunaste miejsce Lê- 
gierski, 52 i 51,5 z upadkiem. Mistrzo- 
stwo Węgier zdobył Stoll. 

W klasyfikacji ogólnej piąte miejsce 
zajął Legierski, VII — Marusarz. Na 
dalekim miejscu Mrowca. 


Warunki śnieżne 


wielkie popisy iyżwiarskie 


helenowskiem 


Breslauera, który w mistrzostwach Pol 
Ski zajął trzecie miejsce zobaczymy 
Groherta, Soikę i Breslauera A. 

Sensację budzi występ rodzeństwa 
Kalusów, najbardziej utalentowanej pa- 
ry łyżwiarskiej w Polsce: 

Popisy odbędą się dwukrotnie. O g. 
5-ei po południu dla młodzieży oraz 6 
8-ei dla dorosłych. 

Ceny miejsć na dzisiejsze pópisy Są 
wyjątkowo niskie i wynoszą gr. 25 dla 
młodzieży i gr. 50 dla dorosłych. 


Echa awanmniwr 


ma meczu Skoda- Waria 
Zarząd Pol, Zw. Bokserskiego wysto-|na meczu Skoda— Warta, cyrk warszaw 
sował do zarządu Warsz. Okr, Zw. Bok-|ski będzie zamknięty dla imprez bok- 
serskiego ostrzeżenie, w którem zapo- |serskich, 


wiada, że w razie powtórzenia się na za 
wodach bokserskich w cyrku warszaw- 
skim wykroczeń ze strony publiczności 
podobnych do tych, jakie miały miejsce 


Zarząd Warsz. Zw. Bokserskiego wi- 
nien pouczyć o tem podległe mu kluby, 
oraz publiczność przez zamieszczanie na 
plakatach odpowiednich ostrzeżeń. 


todźWrociaw 9:7 


Zwycięstwo łódzkiej reprezentacji bokserskiej 


Międzymiastowy mecz bokserski Łódź 
Wrocław, który odbył się w dniu wczo- 
rajszym w Sali Filharmonji, zakończył 
się zwycięstwem pięściarzy łódzkich w 
WOW padki walk był 

Wyniki wa y następujące: 
waga musza Pawlak (Ł)—Basler (W) 
zas na punkty, po zaciętej walce 
awlak. 


ETZ 5ASOEEO ZANA MARESZOREE ZE: 
Warta—Reprezenta- 
cja Poznania 8:0 


W meczu piłkarskim rozegranym w 
dniu wczorajszym w Poznaniu między 
ligowym zespołem Warty a reprezen- 
tacją Poznania, zwycięstwo w stosunku 
3:0 odniosła Warta. 

Wa 


Zawody narciarskie, rs 


W zawodach narciarskich w Nowym 
Targu w biegu na 12 klm. zwyciężył 
Bursa w czasie 51,01 m. przed Zdz. Mo- 
tyką 51.32- 


Waga kogucia: Brzęczek (Ł)—Minner 
(W) , wygrywa na pumkty bardziej agre- 


sywny er, 
A ków py Da: Wożźnialkiewicz rę wł 
śttner , zwycięża na 
nialkiewicz; Leszczyński (Ł)—Urban (W) 
walka kończy się wynikiem nierozstrzyś 
mięty. 
Waga lekka; Banasiak (Ł)—Bi 

(W), zwycięża na* punkty silniejszy Ba- 
nasialk tej 


W wadze półśredniej, Mann pokonał 
Klimczaka, 


Waga średnia: Chmielewski (Ł)— 
Krejsch (W), zwycięża wysoko na pes: 
ty, znacznie lepszy technicznie Chmie- 
lewski. 

Waga półciężka: Kłodas (Ł)—Wenzel 
(W), po nieciekawej walce, wygrywa 
Wenzel. 

Publiczności dużo. W ringu sędziowa- 
li naprzemian p. Kordasz i sędzia wro- 
cławski. 


zawodników. 
kpt. Babiński i pilot 


Por. Karczewski z Aeroklubu warszawskiego 


zawodach lotniczych 
W próbie tej, wzięło udział tylko 6 
ie uczestniczyli w niej: 
Uszaącki, ostatni 
wskutek uszkodzenia samolotu = przy 
starcie z terenu przymusowego lądowa- 
nia koło Hrubieszowa. Pilot gdański, Ra- 
noschek, przybył do Białej wprost z Łuc 
ka i wziął udział w próbie lądowania, . 
Przy próbie lądowania, wydarzył się 
wypadek jednemu z zawodni- 
ków warszawskich, por. Ostrowskiemu, 
któremu przy pierwszej próbie złamało 
się koło u samolotu. — Dla umożliwie- 
nia por. Ostrowskiemu odbycia tej pró- 
by, drugi zawodnik aeroklubu warszaw- 
skiego, korzystając z 2 i pół godzinnego 
terminu do zamknięcia kontroli sporto: 
wej, udał się na swym samolocie do War 
szawy i przywiózł por. Ostrowskiemu no 
we koło, z którem ten odbył już normal- 
nie nową próbę, 

W ostatecznej klasyłlikacji zawodów 
pierwsze miejsce zajął Leszek Karczew- 
ski z Aeroklubu warszawskiego, drugie 
pilot Onyszko z aeroklubu warszawskie- 
go, trzecie — pilot Kowalski z aeroklu- 
bu lwowskiego. 

Na podstawie klasyfikacji końcowej, 
główną nagrodę lubelsko-podlaskich zi- 
mowych zawodów lotniczych, t. |. puhar 
przechodni, zdobył dla aeroklubu war- 
tnik por. pilot Leszek Karczew- 
ski, — „AA 


A.Z.$. poznański 
mistrzem hokejowym Polski 


Po wczorajszych finałowych roz: 
grywkach hokejowych ò  mistrzóstwi 
Polski we Lwowie—tytuł mistrza zdó* 
był poznański AZS, zwyciężając w 0- 
statnim swym meczu warszawska Le 
gję w stosunku 1:0 (0:0, 0:0, '1:0): Mecz 
był b. emocjonujący, przyczem dec$s! 
'dująca bramka padła dopiero w  trze- 
ciej tercji ze strzału Krzyżanogórskie* 
go. Sędziował p: W. Kuchar, 

W meczu o tytuł wicemistrza Czar- 
ni pokonali Lechię 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 


Niemcy zdobywają 
puhar Narodów 

W niedzielę w ramach międzynaró- 
dowych konkursów  hippicznych roze* 
grano konkurs z puhar narodów. Puhar 
zdobyła drużyna niemiecka, mając tyl- 
ko 24 błędy, francuska 36 błędów, ir- 
landzka 64. t 


Pos. Wolczyński 
prezesem ŁKS-u 


W sobotę wieczorem odbyło się do- 
roczne walne zgromadzenie Łódzkiego 
Klubu Sportowego (w sali Rady Miej- 
skiej przy u!. Pomorskiej). 

Po odczytaniu sprawozdań i udziele 
niu absolutorjum dotychczasowemu za- 
rządowi przeprowadzono wybory nmo- 
wych władz. 

Przez aklamacię prezesem został 
poseł dyr. Wolczyński, wiceprezesem 


p. H. Konopka i inż. Rau, sekretarzem 


p. Rębalski, skarbnikiem dyr. Skibicki: 
pozatem do zarządu weszli: mir. Hof- 
bauer, prof. Szumilewski, pp. Köhler, 
Pfeiffer, dr. Łukasiewicz, Krysiński, 
dyr. Goliński, sędzia Salm, Lange, Wa- 
gner, inż. Woyde. i 

Komisija rewizyjna: pp. Feja Fra 
Joss i Rogacki. 

Sąd koleżeński: mjr. Marszałek, ss- 
dzia Maurer, dyr. Kalinowski. inż. Dąs 
browski i prok. Zagliczyński. Zaintere- 
sowanie zebraniem duże. ; 


Mecze hokejowe ` 


w kraju 


W meczach hokejowych w kraju w. 
dniu wczorajszym w Wilnie tamtejsze 
Ognisko pokonało 
w Warszawie Marymont pokonał Skrę 
3:1, Makkabi — Żass 2:0, w Krakowie 
Cracovia pokonała Sokół 3:0 i w Po- 
znaniu Warta Lechię 4:0 
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Odkrycie promieni 
śmierc; 


Tor 
Proi. 
ster w Anglji odkrył nowe promienie | Na zdięciu wi 
elektryczne, które powodują śmierć | szeregu stoją (od lewej ku prawej): minister wojny Fabry, premier i minister | odbyła podróż powietrzną z Londynu 


Chadlield z politechniki w Leice- 


na odległość. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Karol Roter, solidny kupiec i wzoro- 
"wy ojciec rodziny, z całej duszy niena- 


| widził jednego ze swych sąsiadów. Są- 
siad ów bowiem, 


hulaka i awanturnik, 
mie posiadający - żadnych określonych 
źródeł dochodu, nazwał się również... 
Karol Roter. 

Nie był on żadnym krewnym poczci- 
wego kupca, nie utrzymywał z nim na- 
wet sąsiedzkich stosunków, a jednak, ze 
względu na identyczne imiona i nazwi- 
ska, wszyscy ich mylili. 

Roter-kupiec otrzymywał stale listy 
miłosne, lub monity pieniężne, przezna: 
czone dla jego sąsiada, ten zaś dostawał 
lego korespondencję. 

Pewnego przedpołudnia  Roterowi, 
kupcowi przyniósł listonosz jakiś nie- 
bieski list. 

— Oczywiście od kobiety i znów dia 
tego łobuza — pomyślał sobie i już 


_ chciał oddać list listonoszowi. 


Ale nie uczynił tego. Niewiadomo dla 
czego właśnie w tej chwili przypomniał 


sobie, że również był kiedyś młodym. 


że miał powodzenie u kobiet i zatrzymał 
pachnący liścik. 

Gdy znalazł się sam w zacisznym 
gabinecie, odczytał go z wielkiem zain- 


| teresowaniem: 


— Słodki mój Karolku — pisała ia- 


wystawa światowa w Brukseli 


5.11 


W roku 1935 odbyć Sie ma Światowa wystawa w Brukseli, Prace nad przy” 
gotowaniem terenów wystawowy ch już zostały rozpoczęte. 
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Strejk taksówek w Paryżu 


W Paryżu wybuchł streik szoierów i właścicieli taksówek. Streik ma być 
p: protestem przeciwko nadmiernemu opodatkowaniu benzyny. 


Nowy gabinet francuski 


> 
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dzimy członków nowego gabinetu francuskiego. W pierwszym 


spraw wojskowych Daladier oraz minister sprawiedliwości Pónancier. 


Zdradziecici list 


przecież dopiero wczorąj na balu, przy- 


pewnością potrwa dość długo. 

Usiedli. Obaj mężczyźni przez narę 
chwil badawczo spoziądali na zduunione- 
go ii i wreszcie jeden z nich rozpo- 
czął; 


-— Jestem "mężem Ireny. Wiem c 


znam ci się nawet, że niezbyt dobrze pa: | wszystkiem. Uwiódł pan ją w haxiepny 
miętam, jak wyglądasz, bo byłam prze- ¡sposób i teraz pan za wszystko zapłaci. 


cież mocno wstawiona, ale mimo to zda 
ję sobie sprawę, 


— Ależ.. — jęknął przerażony Ro- 


że cię kocham całem ter, — To jest nieporozumienie... Ja jej 


sercem. Przyjdź dziś o godzinie piątej zupełnie nie znam. 


po południu do kawiarni 


„Brytanja”*. | 


— Nie zna jej pan? — uśmiectmął się 


Trzymaj w ręku gazetę, bo mogłabym ,szatańsko zdradzony mąż. — Wyłkręca 


ciebie nie poznać. 

Poczciwy kupiec długo myślał o me- 
znamej Irence, choć powinien był o tel 
porze sprawdzić rachumki. Przez całe 
przedpołudnie nie załatwił ami jednej 
sprawy, o trzeciej wyszedł na przechadz 
kę, a punktualnie o piątej z gazetą w rę- 
ku wszedł do „Brytanii“. 

— Jeśli ona nie pamięta, jak wyglą- 
dał jej amant, to śmiało mogę go zastą: 
pić — dodawał sobie otuchy. 

Gdy znalazł się w kawiarni, począł 
nieśmiało rozglądać się dookoła. Nie 
zauważył ani jednej samotnej niewiasty 
i to go bardzo speszyło. 

Nagle zbliżyli się doń 
mężczyźni. 

— Czy pan Karol Roter? 
go jeden z nich. , 

— Tak jest — odp! im zdumiony 
kupiec, — Czy panowie mają do mnis 
jakąś sprawę? 

— Oczywiście. 


jacyś dwaj 


— spytał 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 Pei 


| Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


się pan, jak małe dziecko. 

— Może ją pan tu sprowadzić — 
przerwał mu kupiec, który nagle odzy- 
skał spokój, w obliczu grożącego mu nie 
bezpieczeństwa. Zobaczy pan, że po- 
twierdzi moje słowa. Mężczyzna, z któ 
rym bawiła się na balu, również nazywa 
się Karol Roter, ale on nie jest nawet 
moim krewnym, « 

— Tego już nie uda się sprawdzić. 
Wyrzuciłem żonę z domu i mie chcę jej 
już więcej widzieć, Jeśli zaś chodzi o 
pana, to mię radzę wyłkręcać się w tak 
głupi sposób. 

— Czego więc pan chce? — rzucił 
Roter pytanie, 

— Pojedynek! — wrzasnął zdradzo- 
my małżonek. — Albo ja, albo pan! Je- 
den z nas musi zginąć!. Uprzedzam je- 
dnak, że jestem doskonałym strzelcem i 
zdobyłem kilkanaście nagród, 

Nie, mój panie, 
życia! 


mm 


Ogłoszenia: 


ł Administracja: Łódź, Piotrkowska 49. 
Tel Redakcji: 127-24, 136-43. 136-44. 189-00. 


W tekście 50 gr. 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


Kamondantka 
policji kobiecej 


ary Allen, komendantka policji kobfe 
cej w Anglii w sprawach służbowych 


do Berlina. 
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Zdradzony mąż spojrzał groźnie na 
Rotera i sięgnął do kieszeni, jakgdyby 
zamierzał wyciągnąć broń. 

— Jeśli mie chce się pan pojedymko- 
wać, to tu w kawiarni wpakuję panu kul- 
kę w łeb! 

"W tym momencie towarzysz zdradzo 
nego męża szepnął Roterowi do ucha. 

— Nie sprzeczaj się pan z nim. Pój- 
dziemy lepiej do knajpy na wódeczkę. 
Tam postaramy się jakoś załatwić tę 
przykrą sprawę, ja pamit pomogę. 

Roter skwapliwie skorzystał z tej 
propozycji. i 

Przedewszystkiem bowiem chciał m- 
niknąć awantury. Obawiał się, by cała 
sprawa tnie doszła do uszu jego małżon- 
ki, która wprawdzie mnie groziła nigdy 
pajedynkiem, ale mimo to nieraz już po- 
trafiła mit sprawić łaźnię, 

W knajpie przesiedzieli trzej mężć 
czyźni do Świtu. 

Roter był pijarrym i zupełnie nie wie- 
dział, co się dokoła niego działo. Gdy 
zdradzony mąż zażądał, by mu wysta- 
wil dwa weksle po 2 tysiące złotych, ue 
czymiił to natychmiast. 

Uradowamy osobnik pocałował go za 
to w czoło. . > 

Sympatyczni kompani odwieźli Ka- 
rola Rotera - kupca dorożką do domu. 

A w kilkanaście minut później obra- 
dowali już z drugim karolem Roterem. 
Przysługiwała mu bowiem trzecia część 


Czy: pan oszalał? — przeraził się| łupu, jako aranżerowi tej całej historii 
Musimy  iedaak u- |kupiec. — Pojedynek! 
| śaś tajemnicza Irena. Pozmałiśmy się słąść przy stoliku, bo nasza rozmowa z ami myślę narażać mego 


i D. 
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za wiersz milimetrowy '(ma stronie 4 szpalty); 
za słowo 15 groszy 
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